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  Warszawa 2014


  Wydanie I


  
    Mojemu mężowi Coriemu i synowi Ryanowi


    – za Waszą cierpliwość, wyrozumiałość i wsparcie


    w urzeczywistnianiu marzeń.


    Mojej przyjaciółce Janelle


    – dziękuję, że uspokajałaś mnie i sprowadzałaś znad krawędzi


    tak wiele razy, kiedy chciałam się poddać.


    Bez Ciebie ta książka nie byłaby niczym więcej


    jak dwumegowym wordowskim plikiem.


    Oraz wszystkim celebrytom, którzy z wdziękiem i godnością


    radzą sobie z paparazzimi i ingerowaniem w ich prywatność.

  


  Spis treści


  
    Przedmowa


    ROZDZIAŁ 1


    ROZDZIAŁ 2


    ROZDZIAŁ 3


    ROZDZIAŁ 4


    ROZDZIAŁ 5


    ROZDZIAŁ 6


    ROZDZIAŁ 7


    ROZDZIAŁ 8


    ROZDZIAŁ 9


    ROZDZIAŁ 10


    ROZDZIAŁ 11


    ROZDZIAŁ 12


    ROZDZIAŁ 13


    ROZDZIAŁ 14


    ROZDZIAŁ 15


    ROZDZIAŁ 16


    ROZDZIAŁ 17


    ROZDZIAŁ 18


    ROZDZIAŁ 19


    ROZDZIAŁ 20


    ROZDZIAŁ 21


    ROZDZIAŁ 22


    ROZDZIAŁ 23


    ROZDZIAŁ 24


    ROZDZIAŁ 25


    ROZDZIAŁ 26


    ROZDZIAŁ 27


    ROZDZIAŁ 28


    ROZDZIAŁ 29


    ROZDZIAŁ 30


    ROZDZIAŁ 31


    ROZDZIAŁ 32


    ROZDZIAŁ 33


    ROZDZIAŁ 34


    ROZDZIAŁ 35


    ROZDZIAŁ 36


    ROZDZIAŁ 37


    Podziękowania


    Przypisy

  


  Przedmowa

  


  „Nigdy nie wiadomo, skąd powieje wiatr”. Tak lubił mawiać mój ojciec. Zawsze myślałam, że to jedna z tych głupich rzeczy, które ludzie powtarzają sobie, czując, że nie panują nad swoim życiem. Jednak pewnego dnia zrozumiałam. Czasem wiatry zmian są tak silne, że wrzucają cię do zupełnie nowego świata, a ty nie masz żadnego wpływu na to, gdzie i jak wylądujesz.


  Byłam całkiem zadowolona z mojego życia, prostego i przewidywalnego, z elementami dramatu tu i ówdzie, spowodowanymi przez łagodne powiewy. Kilka razy matka natura uderzyła we mnie z całej siły, ale zawsze udawało mi się wyjść z tego cało.


  Zaczęłam nawet myśleć, że mam pełną kontrolę nad pogodą i najstraszniejsze burze zdołam utrzymać z dala od siebie.


  I tak było. Do dnia, w którym wiatr wdarł się przez moje drzwi i porwał mnie ze sobą.


  ROZDZIAŁ 1

  


  W oku cyklonu


  – O, o, Taryn, zrób głośniej! – Marie dźgnęła gwałtownie palcem w powietrze, drugą ręką nalewając gin z tonikiem.


  Jej nagły okrzyk mnie zaskoczył. Drgnęłam, złapałam pilota do telewizora i niezgrabnie próbowałam pogłośnić wieczorne wiadomości. Niepotrzebnie. Powinnam była pamiętać, że dla Marie – i wszystkich innych kobiet w naszym mieście – jest tylko jedna wiadomość warta oglądania i bynajmniej nie chodzi o wyprzedaż butów w centrum handlowym. Obawiam się, że nawet gdyby rozdawali je za darmo, wzbudziłoby to mniejszą sensację.


  Wdusiłam kciukiem przycisk pilota i już wiedziałam, że popełniłam błąd. Ale nic nie mogłam zrobić – było pozamiatane.


  – Zdaje się, że zwariowane wielbicielki spowodowały kolejny korek – powiedziałam, śmiejąc się cicho i udając, że nawet mnie to interesuje.


  Przez chwilę miałam wrażenie, że oglądam powtórkę wczorajszych wiadomości. Kamera przejechała po tłumie oszalałych dziewczyn, które – znowu – ustawiły się wzdłuż drogi. W nadziei, że zdołają zobaczyć go choć przez chwilę, szpiegowały – po raz nie wiadomo który – ekipę filmową kręcącą na jednej z plaż.


  Jeśli nie liczyć samochodów zaparkowanych byle gdzie i byle jak oraz dziewczyn biegających tam i powrotem przez ulicę, ruch na Ocean View Drive niemal zamarł. Policja robiła, co mogła, żeby opanować chaos, ale jedynie go potęgowała.


  – No, jestem pewna, że te wszystkie plakaty „Ryan, kocham cię!” od razu zwrócą jego uwagę – zażartowałam, przewracając oczami na myśl o absurdalnej sytuacji.


  Z tego, co widziałam i słyszałam, facet miał gdzieś małolaty i ich dziecinne oznaki uwielbienia. Swoją drogą, postępowanie tych dziewczyn – a nawet dorosłych kobiet – zdumiewało mnie bezgranicznie. Co je opętało, że rzucały wszystko, malowały plakaty, a potem sterczały godzinami przy ruchliwej drodze? Naprawdę myślały, że pewnego dnia on jednak się zatrzyma?


  – Ukochana, moje imię, wypisane na plakacie odblaskowym różem i te srebrne serca są genialnym wyrazem artystycznym mego istnienia. Sprawiają, że moje życie nabiera sensu, robię się taki napalony… Proszę… chodź ze mną… ucieknijmy razem… – I udając go, pociągnęłam Marie za rękę.


  Kilku stałych klientów przy barze zaśmiało się z mojego przedstawienia, a dziewczyny na ekranie, z którymi reporter właśnie robił wywiad, zaczęły piszczeć jeszcze głośniej. Wycelowałam pilotem w telewizor i ściszyłam ich świdrujące wrzaski. Miałam ochotę zmienić kanał.


  – Czekaj chwilę, chcę to zobaczyć – zawołała szybko Marie, pożerając wzrokiem ekran i złapała mnie za rękę. – Popatrz, to on! – krzyknęła podekscytowana. Kilka siedzących przy barze kobiet zeskoczyło ze stołków, żeby lepiej widzieć telewizor.


  – Hej, zobacz, co robisz! – zawołałam.


  Pochłonięta wiadomościami, Marie właśnie przelała wódkę.


  – Cholera, spójrzcie tylko na niego… Jest boski! – wykrzyknęła Traci, jedna z moich stałych klientek.


  Kilku biznesmenów siedzących przy stoliku najbliżej telewizora zawyło z dezaprobatą i poprosiło, żeby przełączyć na kanał sportowy.


  Spojrzałam odruchowo na ekran, żeby zobaczyć, o co tyle hałasu, ale zdążyłam dostrzec tylko kawałek głowy, gdy wsiadał na tylne siedzenie samochodu.


  On i reszta aktorów najechali nasze miasto zaledwie dwa tygodnie temu, a ja już miałam ich powyżej uszu. Lokalne wiadomości i stacje radiowe mówiły o nich bez przerwy, aż do znudzenia. Rozpaczliwie próbowałam przypomnieć sobie, jak wyglądało nasze życie, zanim tu przyjechali – ale nie mogłam.


  Szybko przełączyłam się na ważniejsze rzeczy czyli dwóch dobrze ubranych młodych mężczyzn, którzy właśnie usiedli przy barze obok kranów piwa. Klienci. Jeden z nich zwrócił moją uwagę – rozluźniał węzeł brązowego wzorzystego krawatu, szykując się na chwilę odprężenia po długim dniu w biurze. Już go tutaj widziałam… Teraz uśmiechał się do mnie wesoło.


  Westchnęłam cicho. Ściskając w ręku dużą drewnianą rączkę, czekałam, aż strumień bursztynowego piwa napełni szklany kufel. Wreszcie energicznym ruchem zamknęłam kran.


  Wzięłam od mężczyzny dziesięć dolarów i wróciłam do swoich zajęć.


  – Przystojniak – mruknęła dyskretnie Marie.


  Wcisnęłam klawisze na kasie, żeby zarejestrować sprzedaż.


  – Żonaty.


  Marie przyjrzała mu się uważniej, szukając potwierdzenia moich słów.


  – Przecież nie nosi obrączki… – szepnęła zdezorientowana.


  Cóż, nie przyjrzała się dobrze.


  – Ma ślad.


  Wydałam resztę. Marie była chyba wstrząśnięta, że wypatrzyłam coś takiego. Nie mogła wiedzieć, że gdy ten facet był ostatnio w pubie, na serdecznym palcu lewej ręki nosił złotą obrączkę. Biedak… Musiała mu się teraz przypadkiem zsunąć, gdy siadał…


  Jak automat zmywałam brudne szklanki, a ostatnie promienie zachodzącego słońca zalewały różem i purpurą wielkie frontowe okna mojego pubu.


  Mojego pubu – teraz mogłam powiedzieć to z absolutnym przekonaniem, chociaż nic i nigdy, nawet za milion lat, nie wynagrodzi cierpienia, które przeżyłam, by znaleźć się w tym właśnie miejscu. Nic nie mogło wynagrodzić takiej straty… Ale czy życie kiedykolwiek było fair?


  A tak starannie się przygotowywałam… Ukończyłam college z wyróżnieniem, miałam plany odnośnie magisterium… Co z tego. Los najwyraźniej miał wobec mnie inne zamiary i zajmowanie się sytuacją finansową innych ludzi do nich nie należało.


  Wyjrzałam przez okno. Wieczorne niebo nad Oceanem Atlantyckim musiało teraz wspaniale wyglądać. Miałam ochotę pobiec na dach i popatrzeć, jak słońce zanurza się w wodzie, ale nie mogłam – ludzie już ściągali na happy hour.


  Choć do Seaport, naszego miasteczka na Rhode Island, przyjechało ostatnio mnóstwo nowych ludzi, moi klienci prawie się nie zmienili. Pewnie dlatego, że całe to filmowe zamieszanie kotłowało się na drugim końcu miasta.


  Dwa miesiące temu po naszych ulicach przejechały pierwsze naczepy, wyładowane drogimi kamerami i innym sprzętem. Wkrótce po nich przybyła ekipa produkcyjna – całymi tabunami.


  Policja od razu zablokowała niektóre drogi, a na pustym parkingu nieczynnego magazynu w pobliżu restauracji Pier 7 wyrosły wielkie białe namioty. Umieszczone wysoko reflektory oświetlały cały parking. Przy nowym ogrodzeniu stało w pogotowiu kilka olbrzymich dźwigów.


  Długie białe naczepy samochodów kempingowych ustawiono rzędami. Przypominało mi to czasy, gdy do miasta przyjeżdżało wesołe miasteczko. Brakowało tylko diabelskiego młyna.


  Ale ogólnie rzecz biorąc, panował spokój. Dopóki nie przybyli słynni hollywoodzcy aktorzy. Zaraz po nich ściągnęły tu ekipy telewizyjne, fotografowie i tłumy oszalałych fanów. Wyglądało to tak, jakby ktoś wypuścił na ulice wściekłe psy. Wszyscy dostali szału.


  Szału, który sięgnął zenitu po przyjeździe dwudziestosześcioletniego aktora, od niedawna będącego megagwiazdą…


  Ryan Christensen.


  Metr osiemdziesiąt trzy wzrostu, przydymione blond włosy, niebieskozielone oczy i niesamowite ciało – z tego, co widziałam w pismach, które podtykała mi Marie.


  I podobno znów wolny.


  Wszystkie babki mdlały z zachwytu. Wszystkie, prócz mnie.


  Marie i moje klientki wpadały w amok, gdy przelotnie zobaczyły go w telewizji. Dobrze, że nie zachowywały się jak tłum rozwrzeszczanych wielbicielek, które pokazywano w wiadomościach.


  Nigdy nie potrafiłam zrozumieć, dlaczego kobiety wpadają w histerię już na sam widok znanego piosenkarza czy aktora. Na nagraniach z koncertów traciły zmysły, ledwie ujrzały Elvisa czy Beatlesów. Krzyczały, płakały, mdlały… Nie wątpię, że to było ekscytujące, ale z drugiej strony, należało jednak panować trochę nad emocjami. Nie rozumiałam tego.


  Jako nastolatka nie wieszałam na ścianach plakatów swoich idoli. Odkryłam sztukę i mój pokój był obwieszony reprodukcjami klasyków, z moją własną twórczością wciśniętą tu i ówdzie. To było bardziej moje, bardziej prawdziwe, namacalne.


  Podsunęłam kufel świeżego piwa klientowi.


  – Pięć pięćdziesiąt – powiedziałam z uśmiechem, bujając się delikatnie w rytm piosenki, która leciała z mojego iPoda przez kolumny pubu.


  Koleś ze straży Seaport, siedzący z kumplami przy dużym, okrągłym stole, uniósł pusty kufel, żeby zwrócić moją uwagę.


  – Phil cię lubi – szepnęła Marie.


  – Jaki Phil? – spytałam, odgarniając długie jasne włosy, bo luźne kosmyki nieustannie wciskały mi się do ust.


  Marie przewróciła oczami.


  – Taryn!


  – Nie mam pojęcia, o kim mówisz. – Naprawdę, zupełnie nie łapałam, kto to jest Phil.


  – Gość ze straży pożarnej? – Wskazała oczami grupkę mężczyzn. – Sympatyczny koleś, który właśnie się do ciebie uśmiecha, rozwiódł się niedawno i znów jest do wzięcia?


  – Ten? – Skinęłam głową na faceta z kuflem. – Myślałam, że nazywa się Todd.


  – Nie, Phil. – Marie roześmiała się na widok mojej stropionej miny. – I pytał o ciebie.


  Otworzyłam nową butelkę wódki, zastanawiając się, skąd wzięłam tego Todda.


  – No? – zniecierpliwiła się Marie.


  – Nie jestem zainteresowana – mruknęłam, przygotowując mocne martini. Sandy prosiła o trzy oliwki.


  Marie położyła dłoń na biodrze jak zawsze, gdy chciała mi palnąć kazanie. Parsknęłam śmiechem, przypomniały mi się szkolne czasy, gdy oparte o szafki rozmawiałyśmy o chłopakach.


  Chwała Bogu, udzielała mi reprymendy ściszonym głosem, goście przy barze nie mogli jej słyszeć.


  – Taryn, o co ci chodzi? Przecież to przystojniak! – szepnęła.


  – O nic mi nie chodzi – westchnęłam i szybko zaniosłam martini na koniec baru. Przystojny czy nie, nie będę jego drugą szansą na żonę.


  – A Dan? Ten, który siedzi o, tam? – Marie nie ustępowała. – Biedak prosi co najmniej raz w tygodniu, żebyś się z nim umówiła. I też jest miły. Albo Jeff, Kelvin, Andy… – Wskazywała dyskretnie.


  Zerkałam na twarze mężczyzn, o których mówiła. Każdy z nich zaprosił mnie na randkę raz czy dwa i każdemu z nich skłamałam, że mam chłopaka.


  – Powinnaś dać im szansę, w końcu znalazłabyś tego właściwego – ciągnęła Marie. – Poza tym, gdybym miała takie ciało jak ty, robiłabym z niego użytek każdego dnia.


  Nie musiała kręcić tyłkiem, żebym zrozumiała aluzję.


  Przewróciłam oczami.


  – Nie robiłabyś. I znasz mnie wystarczająco długo, żeby wiedzieć, że ja też taka nie jestem.


  – Tar, to już prawie osiem miesięcy. Twoje życie nie jest zdrowe.


  – W porównaniu z czym? – spytałam. Moją pierś znów ścisnął tępy ból; taka pamiątka po ostatnim mężczyźnie, który rozbił mi serce na milion kawałków. Nie musiałam nic więcej mówić, Marie i tak rozumiała. – Poza tym, lubię moje życie – powiedziałam z wymuszonym uśmiechem. Było bezpieczne, przewidywalne i bezbolesne.


  – Chcę tylko twojego szczęścia – wycofała się Marie.


  – Nie martw się, wszystko w porządku. – No dobra, kłamałam. Ale nie mogła wiedzieć, że rano znów miałam idiotyczny sen (czy raczej koszmar) o Thomasie.


  – Nie potrzebuję kolejnego rozwiedzionego gościa, rozczarowanego swoim związkiem, który chce mnie uszczęśliwić – rzuciłam mimochodem.


  – Ehm… Taryn? – usłyszałam męski głos. Strażak Phil stał przy barze.


  Skuliłam się odruchowo. Czyżby słyszał? Miałam nadzieję, że jednak nie… Co za krępująca sytuacja!


  Spojrzałam na Marie. Otworzyła szerzej oczy i delikatnie wzruszyła ramionami, co mi nie pomogło. Cholera, nie chciałam robić facetowi przykrości…


  Phil pomachał dwudziestką i wskazał nowy kufel piwa, który nadal ściskałam w ręku.


  – Już dawno chciałem cię spytać… Byłaś w tej nowej restauracji przy centrum handlowym? – Ze zdenerwowania mówił bardzo cicho, z trudem go rozumiałam. Przymknęłam oczy i wciągnęłam powietrze przez nos… Phil chciał mnie zaprosić na randkę.


  – Ja nie, ale Marie była. – Uciekłam do kasy z jego forsą w dłoni i powoli naciskałam klawisze, zastanawiając się, jak by go delikatnie spławić.


  – Może… no wiesz… może mógłbym zaprosić cię na kolację? – Powiedzenie tego na głos sprawiało mu trudność, a ja poczułam się jeszcze bardziej głupio i niezręcznie.


  – Phil, to bardzo miłe z twojej strony, ale już się z kimś spotykam. Przepraszam. – Moje lukrowane kłamstwo zabrzmiało tak przekonująco, że niemal sama w nie uwierzyłam.


  – O, doprawdy, a z kim takim się spotykasz? – burknęła Marie, gdy odszedł. – Z prawą czy z lewą ręką?


  Nie mogłam pohamować szczeniackiego odruchu. Pokazałam jej język.


  – Wiesz, na czym polega twój problem? Powinnaś pójść z kimś do łóżka – mruknęła pod nosem. – Wybierz sobie któregoś z tych gości i po prostu spędź z nim noc pełną niezobowiązującego, mocnego, odurzającego seksu!


  Chlasnęłam ją w tyłek mokrą ścierką.


  – Ach, więc właśnie to byś zrobiła, gdybyś nie była mężatką? – zaśmiałam się. – No wiesz, chcę mieć pełną jasność, bo jakoś nie przypominam sobie, żebyś wybrała Gary’ego z tego motłochu tutaj.


  – Ee… – machnęła ręką. – Jesteś beznadziejnym przypadkiem.


  Westchnęłam głośno, przyznając jej rację.


  – Może jednak przyjmiesz zaproszenie Phila i będziesz miła dla niego? Słyszałam, że straż pożarna obstawia plan filmowy. Może mógłby nas wprowadzić? – powiedziała z nadzieją.


  Zmarszczyłam nos.


  – A może to ty bądź dla niego miła? Nie mam zamiaru kręcić się wokół filmowców jak jakaś żałosna fanka.


  – Przy okazji, słyszałaś, że zeszłej nocy policja musiała eskortować jego limuzynę do hotelu? – spytała, stukając długim paznokciem w zdjęcie Ryana Christensena w dzisiejszej gazecie. – Piszą, że pod hotelem kłębił się tłum kobiet.


  Przewróciłam oczami, wycierając bar. Guzik mnie obchodziło życie filmowców, ale trudno było je zignorować. Wydawało się, że nie ma człowieka, który nie chciałby poznać najdrobniejszych choćby szczegółów o Christensenie, ludziach z planu i ich wspaniałym życiu. Fotografowie i reporterzy polowali na nich całymi dniami. W wiadomościach wciąż wspominano o aktorach, filmie, zdjęciach czy zamieszaniu spowodowanym przez setki zwariowanych fanów. Mnie wydawało się to absurdalne, jednak najwyraźniej Ryan Christensen był narkotykiem, który uzależnił wszystkich bezpowrotnie.


  – Dziewczyny próbowały spać na podjeździe i tak dalej. Gliny musiały je stamtąd usunąć… – paplała Marie do kilku kobiet, siedzących przy barze.


  Pokręciłam głową, próbując wyobrazić sobie, ile musieliby mi zapłacić, żebym w ogóle zaczęła rozważać nocleg na zimnym betonie przy plus dziesięciu stopniach Celsjusza. W ciągu dnia nadal było przyjemnie ciepło, ale wieczorem robiło się chłodno, jak to pod koniec września.


  – Żałosne – prychnęłam.


  – Teraz będą musiały spać na plaży – odezwała się Sandy, nasza miejscowa kosmetyczka, upijając kolejny łyk martini. Wszystkie kobiety czekały, co powie dalej. – Jedna z dziewczyn, pracująca w Lexington Hotel, była po południu w salonie – ciągnęła Sandy niedbale. – Powiedziała, że to poufne. Cały personel hotelowy został poinformowany, że wszyscy aktorzy będą mieszkać w Lexington. Może mają tam lepszą ochronę i prywatny wjazd do garażu? Tak czy inaczej, przeprowadzą się tuż obok nas.


  – Nie mów! – zawołała podniecona Marie. – Chcesz mi powiedzieć, że Ryan i cała ekipa zamieszkają trzy przecznice stąd? – Wskazała głową okno, wychodzące na Mulberry Street.


  Jej entuzjazm był co najmniej irytujący.


  – Nadal nie mogę uwierzyć, że drugi Seaside będą kręcić właśnie w naszym mieście. Ten ma być podobno nawet lepszy od pierwszego – ekscytowała się Marie.


  – Mówisz to chyba po raz setny – wytknęłam.


  – Gdybyś zechciała się zniżyć do obejrzenia pierwszej części, zrozumiałabyś, co nas tak kręci – odcięła się.


  – Wyczytałam w jednym z pism, że sypia z dziewczyną, która grała w jego ostatnim filmie… Jak ona się nazywała, Suzette, Suzanne jakaś tam? – powiedziała Sandy.


  – Nieprawda – sprostowała Marie, kręcąc głową i odrzucając z ramion długie brązowe włosy. – Spotykał się z Lauren Delaney z telewizyjnego show Nasze czasy, ale się rozstali – oznajmiła ze współczuciem. Zabrzmiało to tak, jakby było jej przykro z powodu gościa, którego nawet nie znała.


  – Słyszałam, że w zeszłym tygodniu ktoś wykradł z hotelu kilka jego ciuchów i próbował sprzedać na eBayu – odezwała się Traci.


  – No nie wierzę! – palnęłam, próbując wyobrazić sobie psychopatów kupujących używane majtki i wzdrygnęłam się na samą myśl. – Kto, na Boga, miałby to robić? Mam nadzieję, że ich aresztowano – dodałam, poddając się w kwestii psychopatów, bo kompletnie tego nie rozumiałam. – Słowo daję, żyjemy w pokręconym świecie.


  – O, gdybym tylko mogła, pokręciłabym się trochę nad nim – mruknęła Marie, poruszając biodrami.


  Parsknęłam śmiechem.


  – A może pokręcisz się trochę przy dużym stole i zaniesiesz piwo, co? Nasi strażacy wyglądają, jakby mieli pożar do ugaszenia.


  Czułam się nie w porządku, że tak spławiłam Phila i chciałam go pocieszyć darmowym kuflem trunku. Ale wolałam tam nie podchodzić.


  – A może ty tam pójdziesz i z nim pogadasz? To naprawdę miły facet, Taryn.


  – Marie, nie jestem zainteresowana, tak?


  – Dobrze, dobrze… Skoro zostałaś zaprzysięgłą przeciwniczką mężczyzn… – parsknęła – to mam tu coś dla ciebie. Nie porno, ale coś w tym rodzaju – zaśmiała się, grzebiąc w swojej wielkiej torbie. W końcu wyciągnęła plotkarskie pisemko z wielkim zdjęciem Ryana Christensena na okładce. Tytuł pod zdjęciem głosił:


  
    Cała prawda o Ryanie.


    Jego była dziewczyna mówi WSZYSTKO!

  


  Zacisnęłam usta i odwróciłam wzrok, zdegustowana. Niewiarygodne, że czyjakolwiek była dziewczyna może być na tyle bezczelna, żeby opowiedzieć o „wszystkim”. Chyba dobrze, że się z nią rozstał…


  – Hej, pokaż, chcę to zobaczyć! – zawołała Traci, wychylając się po czasopismo.


  – Co z tobą, Taryn? – burknęła Marie, tupiąc nogą. – Nie uważasz, że jest superprzystojny? Spójrz na niego!


  – Jakie to ma znaczenie? To po prostu kolejny gość, zakochany w sobie. Poza tym, mam pilniejsze sprawy. George i Ted wyglądają na niezadowolonych, chyba za długo czekają na swoje drinki.


  – Wielkie rzeczy, jakby te dwa stare pryki gdzieś się spieszyły. Jedyne miejsce, do którego się wybierają to kolejna pijacka drzemka – stwierdziła kwaśno.


  Spojrzałam na nią z udawanym przerażeniem.


  – Powiedz mi, o kim będziecie gadać, gdy ci wszyscy celebryci wyjadą w końcu z miasta? Będziecie musiały znaleźć sobie inny temat! – Roześmiałam się mimo wszystko.


  – Pomówimy o tobie, Tar. Siądziemy sobie w kółeczku i będziemy wspominać, jak świetnie się bawiłaś, gdy z pajęczyn, które pojawiły się między twoimi nogami, robiłaś na drutach czapeczki dla ubogich. – Marie trąciła mnie w bok.


  – Ty suko! – parsknęłam śmiechem.


  – Tak jest! – Uśmiechnęła się, udając, że chce mnie prysnąć wodą. – Ale nigdy mnie nie zwolnisz, bo jestem twoją najlepszą przyjaciółką i mnie kochasz.


  I niech ją szlag – miała rację.


  Gdy budzik obudził mnie nazajutrz, jasne słońce świeciło prosto w moje okno. Ziewnęłam i wymacałam dłonią zegarek, zastanawiając się, czy jeszcze nie pospać. Nic z tego, miałam kilka rzeczy do zrobienia.


  Z jękiem odrzuciłam kołdrę i zsunęłam stopy na drewnianą podłogę.


  – Brr… – wzdrygnęłam się, gdy przeszył mnie chłód dębowych desek.


  Na dole z głośnym piskiem zahamowała ciężarówka. Zaciekawiona podeszłam do okna, żeby zobaczyć, czyj to wóz.


  Aha, Maggie odbiera dostawę, stwierdziłam, wyglądając przez okno wychodzące na tylną uliczkę za moim pubem.


  Stałam pod gorącym prysznicem, układając plan dnia, a im dłużej myślałam, tym bardziej wydłużała się lista rzeczy do załatwienia.


  Wyjęłam ulubione dżinsy z koszyka z praniem i wciągnęłam przez głowę białą podkoszulkę, rozczesując palcami włosy.


  Odrobina makijażu, tusz do rzęs i mogłam zejść po schodach i wejść do pubu.


  – Dzień dobry, kochany barze – rzuciłam w przestrzeń. – Czas się obudzić, powitać nowy dzień…


  Podniosłam rolety, patrząc na drobinki kurzu w promieniach słońca, i pomyślałam o umyciu okien – wyglądały na przykurzone. Muszę pamiętać, żeby poprosić Pete’a o pożyczenie rozsuwanej drabiny.


  Ale to mogło zaczekać. Dzisiaj środa, a jeszcze nie uaktualniłam reklamy na weekend. To musiałam zrobić przede wszystkim.


  
    W ten weekend na żywo w Pubie Mitchella!


    Piąt. od 22.00 do 3.00 Mark Tercha


    Sob. od 22.00 do 4.00 Stay Nogo

  


  Wrzuciłam kawałek kredy do pudełka i wystawiłam tablicę na chodnik.


  Zmrużyłam oczy, słońce jasno świeciło, a ja właśnie wyszłam z ciemnego pubu. Rany! Jaki piękny dzień…


  Oparłam się plecami o otwarte drzwi, wzięłam głęboki wdech i zamknęłam na chwilę oczy, czując ciepło słońca na policzkach. Nawet powietrze pachniało dziś inaczej.


  Gdybym otworzyła później, mogłabym się nacieszyć pogodą, siedząc na dachu z książką w ręku… To była kusząca myśl… Perspektywa poobijania się zaczęła wypierać listę rzeczy do załatwienia, jednak rozsądna część mnie szybko to ukróciła. Nie, nie. Mam w pubie dużo pracy, powinnam zacząć jak najszybciej… To znaczy, już za chwilę… Słońce grzało tak przyjemnie…


  Usłyszałam dzikie krzyki kobiet i otworzyłam szeroko oczy. Słońce od razu mnie oślepiło i minęła chwila, nim zrozumiałam, co się dzieje.


  Ryan Christensen biegł z naprzeciwka, wydawało się, że zaraz na mnie wpadnie.


  – Tylne wyjście? – zawołał spanikowany, omal nie przewracając mnie na ziemię. Cofnęłam się zaskoczona, łapiąc się futryny, żeby nie upaść.


  – Tak – odparłam szybko, drżącą ręką wskazując kierunek, ale on już wpadł do pubu.


  Jednak zamiast wybiec przez drzwi kuchenne za rogiem, wpadł w pierwsze, które zobaczył.


  – Nie, nie tam! – zawołałam, biegnąc za nim, ale było już za późno. Zniknął za drzwiami prowadzącymi do mojego mieszkania. – Cholera! – zaklęłam.


  Ledwie zniknął z pola widzenia, drzwi frontowe otworzyły się gwałtownie, z hukiem uderzając o ścianę. Niewielka grupka kobiet wpadła do środka, mężczyźni z kamerami zostali na dworze.


  – Hej, hej, stójcie! Czekajcie! Nie! – wołałam, już biegnąc do drzwi. Instynkt podpowiadał mi, że muszę zatrzymać fanki, zanim zapędzą się w głąb baru. Nie było żadnych wątpliwości, że właśnie przed nimi uciekał.


  – Widziałyśmy, jak tu wbiegł! – wrzasnęła jednak z tych wariatek, usiłując mnie staranować.


  – Tu go nie ma, wybiegł tylnym wyjściem! – zawołałam, odpychając ją. – Jeśli pobiegniecie w dół ulicy, może go złapiecie! – Miałam nadzieję, że to kłamstwo brzmi przekonująco. – I wychodźcie stąd, ale już! Bo wezwę policję! – wrzeszczałam, wypierając je ze środka.


  Gdy wybiegły, zamknęłam drzwi i zgasiłam światło. Cholera, co robić? Wpadłam w panikę. Na chodniku gromadził się coraz większy tłum fotografów i gapiów, kilka osób przywarło do okien, usiłując zajrzeć do środka.


  Przesuwałam się na kolanach po drewnianej ławie przy drzwiach. Czułam się jak ostatni człowiek na Ziemi, który musi sam jeden odeprzeć atak zombie. Serce waliło mi jak szalone, gdy opuszczałam żaluzje, odcinając się od przyklejonych do szyby twarzy.


  Z mętlikiem w głowie biegałam od okna do okna. Zaabsorbowana, nie miałam czasu zastanowić się, gdzie on właściwie jest.


  Próbowałam odtworzyć w pamięci ostatnią minutę. Czy nadal był w środku, czy udało mu się wyjść z budynku i wyśliznąć przez tylne drzwi?


  ROZDZIAŁ 2

  


  Otwarte drzwi


  Powoli, wypatrując go, uchyliłam drzwi prowadzące do mojego mieszkania. Aha, siedział przycupnięty na górze schodów, ukrywając twarz w drżących dłoniach.


  Spostrzegłam, że ma rozdartą koszulę, przez wielką dziurę widać było brzuch. O mój Boże! Co mu się stało?


  Najwyraźniej znalazł się w tarapatach. Poczułam się odrobinę pewniej, otworzyłam szerzej drzwi i chrząknęłam, żeby wiedział, że tu jestem. Nie miałam pojęcia, co powiedzieć.


  – Przepraszam – odezwał się błagalnie, rozkładając ręce. – Nie jestem żadnym psychopatą. Proszę cię, nie krzycz.


  – Wszystko w porządku… Wiem, kim jesteś – odparłam delikatnie, usiłując go uspokoić. – Ee… dobrze się czujesz?


  – Nie do końca – szepnął. Oddychał ciężko, przyciskając dłoń do serca. – Możesz dać mi chwilę?


  – Jasne. Siedź sobie, jak długo zechcesz.


  – To nie było tylne wyjście? – powiedział z trudem, wskazując kciukiem drzwi za sobą.


  – Yy… nie. To drzwi do mojego mieszkania.


  Pomyślałam, że zostawię go samego, zaczęłam się cofać do drzwi.


  – Czy one… są na dole? – Drżącymi palcami zasłonił oczy, przycisnął dłonie do policzków.


  Popatrzyłam na niego.


  – Nie. Nikogo tu nie ma. – Musiałam znowu głęboko zaczerpnąć powietrza, moje serce waliło od przypływu adrenaliny. – Wyrzuciłam wszystkich i zamknęłam drzwi na klucz. Rolety są spuszczone, nikt nie może zajrzeć do środka. Wszystko w porządku, jesteś bezpieczny. A ja, no… zostawię cię samego.


  Zamknęłam szybko drzwi i wróciłam do baru. Postanowiłam wstawić butelkowane piwo do lodówek. Chciałam się czymś zająć, ja też musiałam się uspokoić.


  Kilka minut później drzwi na klatkę schodową uchyliły się i zobaczyłam, jak wygląda zza nich ostrożnie, żeby sprawdzić, czy bar na pewno jest pusty. Biedny gość, był kompletnie przerażony.


  Powoli podszedł do kontuaru.


  – Nie będzie ci przeszkadzało, jeśli posiedzę tu chwilę? – mówił tak cicho, że ledwo go słyszałam.


  – Skąd, siadaj. – Ja też zniżyłam głos. – Chcesz się czegoś napić? Napój, piwo, a może coś mocniejszego?


  Położył głowę na rękach, łokcie opierając o bar.


  – Mogę… piwo? – wykrztusił.


  Nie wyglądał na człowieka, który jest w stanie zdecydować, o jakie konkretnie piwo mu chodzi, więc nalałam szybko kufel i postawiłam przed nim. Zaczął grzebać w kieszeniach, ręce nadal mu się trzęsły.


  – Nie szukaj, nie trzeba. Naprawdę. Na koszt firmy.


  – Jesteś pewna? – spytał nieśmiało. – Nie musisz tego robić, nie chcę, żebyś miała przeze mnie nieprzyjemności.


  – Wszystko w porządku. To mój pub, jestem właścicielką – powiedziałam, delikatnie wzruszając ramionami.


  Spojrzał na mnie.


  – Dzięki. Nie masz pojęcia, jak bardzo jestem ci wdzięczny. – Odetchnął głęboko z ulgą. Na jego ustach pojawił się nikły uśmiech.


  – Nie ma sprawy. Siadaj, odpręż się, nie będę ci przeszkadzać – rzuciłam miękko i uniosłam ręce, dając do zrozumienia, że zachowam dystans.


  Wzięłam kolejne opakowanie piwa z szafki i znów otworzyłam lodówkę, ale ze zdenerwowania omal nie wypuściłam sześciopaku; kilka butelek w lodówce przewróciło się i wypadło. Musiałam się nachylić, żeby do nich sięgnąć, prawie wpadając do lodówki.


  Zrobiło mi się głupio za swoją niezręczność i nieporadne ruchy, zaczerwieniłam się. Na szczęście chłód z lodówki ostudził trochę moje policzki. Może już tu zostanę, wtedy nie będę musiała na niego patrzeć?


  Zadzwonił telefon. Wyjęłam głowę z lodówki i poklepałam kieszenie w poszukiwaniu komórki, ale to nie był mój aparat.


  – Cześć, Mike. Tak, jestem bezpieczny. Siedzę w jakimś barze – mówił Ryan, usiłując udawać, że wszystko w porządku. Dłoń, którą pocierał czoło, nadal drżała. Spojrzał na mnie, odsuwając telefon, wyglądał na stropionego. – Ee… jak się nazywa to miejsce?


  – Pub Mitchella. – Podsunęłam mu serwetkę z nadrukiem.


  – Nazywa się Pub Mitchella. Słuchaj, zadzwonię, jak będę gotów. Właśnie piję piwo… To mój kierowca – oznajmił, odpowiadając na moje niezadane pytanie. – Pewnie się boi, że go zwolnią za to, że mnie zgubił.


  Nie wiedziałam, co powiedzieć, więc uśmiechnęłam się tylko i zrejterowałam do kuchni. Uznałam, że chce być sam. Poza tym, musiałam się uspokoić i ładowanie butelek do lodówki wydawało się dobrym pomysłem. Wróciłam do baru z dwiema skrzynkami piwa.


  Nadal tam siedział, gdy stawiałam skrzynki przy lodówkach. Usiłowałam na niego nie patrzeć, pewnie ma powyżej uszu natrętnych gapiów. Zresztą, dokończy piwo i zadzwoni po kierowcę, po co miałabym z nim rozmawiać? Najlepiej będzie, jak dam mu spokój.


  Przyglądał mi się, gdy wkładałam butelki do lodówek. Widziałam kątem oka, że odwrócił głowę i odprowadził mnie wzrokiem, gdy odniosłam puste skrzynki do kuchni. A ja nadal nie mogłam się zmusić, by na niego spojrzeć.


  Odchrząknął, gdy wróciłam.


  – Ehm… na pewno wiesz, jak się nazywam. Mogę spytać o twoje imię? – poprosił uprzejmie.


  – Taryn – odparłam, rzucając mu krótkie spojrzenie spod włosów, które spadły mi na twarz. Odgarnęłam je i skupiłam się na przestawieniu na miejsce czystych szklanek stojących na zlewie.


  – Miło cię poznać, Taryn.


  – Mnie też jest miło. – Ze zdenerwowania mój głos był wyprany z emocji.


  – Słuchaj, Taryn, masz jakieś nazwisko?


  – Mitchell? – wykrztusiłam skrzekliwie. Nie ma co, nie zabrzmiało to naturalnie.


  – A, no tak – mruknął, podnosząc serwetkę z nazwą pubu. – Na pewno nie masz nic przeciwko temu, żebym posiedział tu kilka minut? Obiecuję, że nie będę przeszkadzał.


  – Nie ma sprawy, siedź sobie. – Posłałam mu krótki, przyjazny uśmiech.


  Byłam kłębkiem nerwów, musiałam się czymś zająć. Wzięłam nowy formularz zamówienia alkoholu i poszłam na drugi koniec baru, żeby go wypełnić.


  Chociaż nie podnosiłam wzroku, czułam, że na mnie patrzy. Może nie powinnam zakładać dzisiaj tej koszulki… Czy widział moje piersi, jak się nachyliłam? Poprawiłam bluzkę na ramionach, usiłując dyskretnie sprawdzić, czy zdołam zobaczyć rowek między piersiami. Zmienię podkoszulkę, jak sobie pójdzie. Prawie dopił piwo…


  Unikałam kontaktu wzrokowego, ale wiedziałam, że obserwuje każdy mój ruch. Czułam się niezręcznie. Wzięłam pilot i włączyłam duży płaski telewizor. Może po prostu potrzebował czegoś, na czym mógłby się skupić? Nie, chyba nawet nie zwrócił uwagi na program.


  Rzuciłam mu szybkie spojrzenie i spostrzegłam, że ma ściągnięte brwi. Wyglądał na stropionego albo zamyślonego.


  – Wszystko w porządku? – spytałam niespokojnie.


  – Tak, chyba tak – skinął głową i rozczesał palcami włosy. – Zastanawiałem się właśnie, czy zawsze jesteś taka rozmowna?


  Udając, że pochłania mnie napełnianie pojemnika słomkami do drinków, uśmiechnęłam się nieśmiało.


  – Myślałam, że wolisz, żeby ci nie przeszkadzać. Cisza i spokój są pewnie miłą perspektywą – mruknęłam.


  Zaśmiał się cicho.


  – Owszem, ale byłoby też miło, dla odmiany, porozmawiać z kobietą, która nie krzyczy na mój widok. – Chyba trochę się odprężył. – Bo nie krzyczysz, prawda?


  – Nie – powiedziałam najdelikatniej, jak potrafiłam. Dopiero wtedy zauważyłam szramę na jego twarzy.


  – Na pewno dobrze się czujesz? Masz na twarzy duże zadrapanie… – Teraz, gdy mu się przyjrzałam, zobaczyłam zaschniętą strużkę krwi na szyi.


  Ryan potarł oczy i westchnął ciężko.


  – Niewiarygodne… – mruknął.


  Otworzyłam apteczkę, którą trzymałam za barem i wyjęłam wacik i płyn dezynfekcyjny.


  – Aż tak źle? – zapytał.


  Skinęłam głową.


  – Jest trochę krwi. Nie ma tragedii, ale lepiej przemyć na wszelki wypadek.


  – Dopiero teraz poczułem. – Przesunął palcem po śladzie. – Boli mnie szczęka.


  – Nie dotykaj – poprosiłam. Chciałam dać mu wacik, ale chyba wolał, żebym sama się tym zajęła.


  – Ee… możesz się trochę przechylić? – poprosiłam nerwowo. Ręka mi drżała, gdy przesuwałam wacikiem po ranie. Próbowałam robić to delikatnie. Teraz widać było wyraźnie dwa ślady po paznokciach, chociaż większa część nikła w zaroście. Zacisnął powieki, pewnie alkohol szczypał.


  – Przepraszam – szepnęłam. – Już prawie koniec.


  Ryan patrzył na moją twarz, gdy smarowałam zadrapania antybiotykową maścią. Zauważyłem, że ma niebieskozielone oczy, niesamowicie pociągające. Trudno było oderwać od nich wzrok.


  – Dzięki – powiedział szczerze.


  Wytarłam palce z resztki kremu.


  – Nie chcę być wścibska, ale co się właściwie stało? – zapytałam, w duchu umierając z ciekawości.


  – Hm… – zaczął. – Miałem kilka spraw do załatwienia, ale niewiele udało mi się zrobić. – Na jego twarzy pojawił się uśmiech, potarł brew kciukiem. – Wiesz, to trochę krępujące…


  – W porządku. Jeśli nie chcesz o tym mówić, rozumiem – powiedziałam uprzejmie, zamykając apteczkę.


  – No więc… – Westchnął, chyba nie chciał kończyć rozmowy. – Chciałem się trochę rozejrzeć, poszukać prezentu dla mamy, ma urodziny za kilka tygodni. Miałem dziś trochę wolnego czasu, więc wymknąłem się z hotelu i poszedłem się przejść. Udało mi się zajrzeć do jednego sklepu, ale nie znalazłem tam nic ciekawego… – Upił łyk piwa i zbierając myśli, zapatrzył się w bar. – Gdy wyszedłem ze sklepu, stało przed nim kilka kobiet, czekając na zdjęcia, autografy czy coś w tym stylu. Usiłowałem być grzeczny i odejść, ale… – Westchnął głośno. – Jedna z dziewczyn złapała mnie za koszulę i usiłowała ją zerwać, a potem zaczął się pościg. – Zacisnął wargi. – Biegłem na oślep i trafiłem tutaj. Wiesz, czuję się tak, jakby mnie napadnięto.


  – Bo tak to wygląda. Chcesz, żebym zadzwoniła na policję?


  – Nie. – Pokręcił głową. – W sumie to były tylko podekscytowane fanki.


  Sięgnęłam na górną półkę po nienapoczętą butelkę niebieskiego johnnie walkera. Chyba oboje potrzebowaliśmy czegoś mocniejszego, żeby się uspokoić.


  – Masz ochotę? – spytałam.


  Jego oczy rozszerzyły się, skinął głową z entuzjazmem.


  – Masz dobry gust – zauważył.


  Uśmiechnęłam się i podsunęłam mu napełnioną szklaneczkę. Stuknął swoją szklanką o moją.


  – Mogę spytać o coś jeszcze? – zagaiłam niedbale. Nadal nie byłam pewna, czy nie chce, żeby dać mu spokój.


  – Pewnie, śmiało. – Skrzywił się po wypiciu whisky, wyglądał zabawnie.


  – Tak się zastanawiałam, dlaczego chodziłeś bez eskorty. Chyba zwykle masz ochroniarzy?


  – Tak, przez większość czasu – przyznał nieśmiało. – Ale dzisiaj po prostu chciałem się przejść, jest taki piękny dzień… Wydawało mi się, że nie potrzebuję do tego ochroniarzy, ale najwyraźniej muszę to przemyśleć… – Przyjrzał się rozdarciu w koszulce. – Cholera, to była jedna z moich ulubionych…


  Mogłam tylko skinąć głową, whisky paliła mi gardło. Napełniałam szklanki jeszcze raz, żeby się uspokoić potrzebowałam więcej niż jedną lufę.


  – Przepraszam cię na chwilę – rzuciłam. – Zaraz wracam.


  Pobiegłam na górę. Chciałam dać mu swój T-shirt, przykro było patrzeć na jego rozdartą koszulkę. Po drodze zatrzymałam się na chwilę przed lustrem. Super, w dodatku sterczą mi sutki, pewnie za długo stałam przy lodówce… Wybierając podkoszulkę z prania jeszcze ciepłego po wyjęciu rano z suszarki, usiłowałam przyklepać sutki.


  – Proszę… – powiedziałam po powrocie, podając Ryanowi mój ulubiony, za duży T-shirt, granatowy i miękki po wielu praniach. – Twoja podkoszulka nie nadaje się już do niczego, nie możesz się w niej pokazać. Jeśli chcesz się przebrać, łazienka jest tam.


  – Dziękuję. Wielkie dzięki. – Ryan rozłożył koszulkę i patrzył na nią, wyraźnie zaskoczony. – Czekaj, nie może być twoja, jest o wiele za duża. Należy do twojego…


  Pokręciłam głową.


  – Nie, jest moja… To znaczy, kiedyś nosił ją mój ojciec, a teraz była dla mnie luźną piżamą. – Wzruszyłam ramionami. – Właśnie ją uprałam. Przepraszam, nie mam nic innego, jeśli nie chcesz, nie musisz, myślałam tylko…


  Uśmiechnął się do mnie, zgarnął podkoszulkę i poszedł do łazienki. Patrzył na mnie tak, jakbym była pierwszą osobą, która była dla niego miła. Mój gest najwyraźniej go zaskoczył.


  Wyszedł, rozkładając ręce, jakby pytał, jak wygląda.


  Dla mnie ten T-shirt był niczym sukienka, dla niego miękka bawełna stanowiła drugą skórę. Cienki materiał opinał się na jego piersi, rękawy ciasno przylegały do wydatnych bicepsów.


  Skinęłam z uśmiechem głową. Wyglądał bosko.


  – Na tobie lepiej leży – mruknęłam. Granatowy kolor podkreślał barwę jego oczu.


  – Jest miękka i ładnie pachnie. – Powąchał materiał. – Dziękuję.


  – Nie ma za co. – Uśmiechnęłam się ciepło. Cieszyłam się, że nie wygląda już jak ofiara wypadku.


  – Czyli mieszkasz na górze?


  Skinęłam głową, odruchowo zerkając na sufit. Nadal nie potrafiłam spojrzeć mu prosto w oczy.


  – Zajmuję całe piętro.


  – Masz współlokatorów? – Zabrzmiało to niemal jak stwierdzenie.


  – Nie, mieszkam sama – odparłam szybko.


  – Trzymasz koty?


  Zaśmiałam się lekko.


  – Jestem uczulona.


  Ryan uśmiechnął się szeroko i postawił pustą szklankę na barze.


  – Ja też – mruknął. Stuknęliśmy się szklankami i wypiliśmy drugą whisky.


  – Chcesz jeszcze piwa? – zapytałam.


  Skinął głową z uśmiechem.


  – Tak, proszę. Jeśli nie masz nic przeciwko.


  Gdy napełniałam jego szklankę, beczka się skończyła i piana strzeliła mi na twarz, podkoszulkę i włosy. Świetnie, idealny moment! Ryan roześmiał się, jakby go to rozbawiło.


  – Teraz ty przejęłaś moje szczęście – stwierdził.


  – Mhm – mruknęłam, wycierając się ścierką.


  Ryan uśmiechał się szeroko, ja również, mimo zakłopotania. Jego uśmiech był zaraźliwy.


  Pochyliłam się, żeby wyciągnąć pustą beczkę z lodówki i krzyknęłam cicho, zaskoczona, gdy Ryan wszedł za bar. Stał i znów na mnie patrzył.


  – Czekaj, pomogę ci. Przynajmniej tyle mogę zrobić. – Delikatnie starł pianę z moich włosów, a potem odsunął mnie, żeby podnieść pustą beczkę. Zaczerwieniłam się, serce zabiło mi szybciej.


  Stojąc obok, wciągnął nosem powietrze, a potem przechylił się, żeby powąchać mnie lepiej.


  – To ty tak pachniesz… brzoskwiniami?


  Spojrzałam na niego kątem oka i odchyliłam się odruchowo. Powąchałam swoją koszulkę.


  – Chyba tak – odparłam.


  Ryan nachylił się jeszcze bardziej i znów mnie powąchał, a ja znowu się odchyliłam, omal się nie przewracając. Rozszerzyły mu się nozdrza, na ustach pojawił się uśmiech.


  – Brzoskwiniowe perfumy?


  – Nie, mydło i balsam do ciała. – Dlaczego on mnie tak wącha? – Brzydko pachnę?


  – Nie. Wręcz przeciwnie. – Uśmiechnął się i wciągnął powietrze nosem, jakby to był wyjątkowo miły zapach. Mruknął coś o pierwszym razie, ale nie zrozumiałam.


  – A więc to naprawdę twój pub? – spytał, zanosząc pustą beczkę do pomieszczenia z tyłu.


  – Zdziwiony?


  – Wiesz, może nie jestem ekspertem, ale wyglądasz bardzo młodo, to znaczy, jakbyś była w moim wieku. I masz własny biznes…


  Nie zdziwiło mnie to. Przyzwyczaiłam się już, że ludzie są zaskoczeni, że mogłam pozwolić sobie na pub, mając zaledwie dwadzieścia siedem lat.


  – Mój dziadek otworzył ten pub, po jego śmierci biznes przejął ojciec. Mój tata zmarł ponad rok temu i od tamtej pory pub należy do mnie.


  – Tak mi przykro… To znaczy, mówię o twoim ojcu. A twoja mama… czy ona…?


  – Nie – mruknęłam. – Zmarła cztery lata temu, zaraz po moich dwudziestych trzecich urodzinach.


  – Rany, bardzo mi przykro. Masz jakieś rodzeństwo?


  Pokręciłam głową.


  – Nie. – Wzruszyłam ramionami, usiłując nadać głosowi trochę optymizmu. – Jestem jedynaczką.


  Nie lubiłam przypominać sobie, że zostałam na świecie zupełnie sama. Zrobiło mi się smutno. Podjechałam wózkiem, żeby załadować nową beczkę piwa.


  – Ja to zrobię. – Ryan położył rękę na moich plecach, delikatnie odsuwając mnie, żeby zdjąć beczkę z wózka. Drgnęłam, gdy jego palce dotknęły mojego ciała, byłam zaskoczona.


  Staliśmy tak blisko siebie, że czułam jego zapach, pachniał delikatnie korzeniami, ale lekko i męsko, cudownie… Wciągnęłam jego woń jeszcze raz, skoro miałam okazję.


  Ryan potrząsnął beczką, wstawiając ją do lodówki pod nalewakami. Dlaczego obserwowałam jego mięśnie? Musiałam wyrzucić z głowy takie myśli.


  – Dzięki. – Uśmiechnęłam się.


  – Nie ma sprawy – odparł zadowolony.


  – Piękny bar. – Przesunął dłonią po mahoniowej poręczy, gdy wrócił na swoje miejsce. – Teraz nie spotyka się już takiego kunsztu. Te ślimaki… wszystko wygląda naprawdę imponująco.


  – Mój dziadek to zbudował. – Rozpromieniłam się. – Uśmiecham się za każdym razem, gdy na to patrzę. Włożył w to miejsce serce. Cała stolarka, którą widzisz, to jego dzieło. Te przepierzenia, boazeria… wszystko zrobił sam.


  Ryan wstał i podszedł do dużej drewnianej kolumny, wznoszącej się od podłogi do sufitu.


  – Twój dziadek miał talent… – Jego palce błądziły po misternym wzorze, wyrzeźbionym w ciemnym dębowym słupku. – Podobają mi się te odsłonięte czerwone cegły, przypomina mi to pub w Irlandii, kręciliśmy tam film. Ma tę samą duszę, wiesz?


  – Dzięki. – Komplement zabrzmiał szczerze. – Zawsze myślę, że ten pub ma urok starych miejsc.


  Teraz patrzył na koniec sali.


  – Duża scena, grają tu zespoły?


  – Tak, w każdy weekend. Myślę też, żeby zorganizować open mic w ciągu tygodnia.


  Jego uwagę zwróciło już co innego.


  – Yamaha – oznajmił, przesuwając palcami po klawiszach. – Twój?


  – Tak. – Skinęłam głową i podeszłam za nim do sceny. – To fortepian buduarowy. Dostałam na urodziny od dziadka.


  – Super. Macie niezły system nagłaśniający, oświetlenie i w ogóle wszystko. – Pomachał ręką w powietrzu.


  Jego wzrok pomknął do przeciwnej ściany. Podszedł, żeby obejrzeć tamtą część pubu. Znów coś go zainteresowało.


  – Co powiesz na partyjkę bilarda? – zapytał, unosząc brew, gdy stanął pod ceglanym łukiem prowadzącym do sali bilardowej.


  – Chcesz zagrać ze mną w bilard? – Spojrzałam na niego przez ramię, żeby sprawdzić, czy na pewno mówi do mnie, choć wiedziałam, że nie może tu być nikogo innego.


  – No pewnie. To znaczy, jeśli masz chęć… Strasznie dawno nie grałem. – W jego głosie zabrzmiał smutek.


  Pokręciłam głową, usiłując zrozumieć, dlaczego chce siedzieć tu dłużej niż to konieczne. Może próbuje być grzeczny?


  – Czy ja wiem?


  – Proszę! Tylko jedna gra! Nawet dam ci wygrać!


  – Hej, myślisz, że nie zdołam cię pokonać, jeśli nie dasz mi forów? – Naprawdę myśli, że dziewczyny nie umieją grać w bilard czy tylko się droczy?


  – Hm… nie wiem. A co, jesteś dobra? To pewnie skopiesz mi tyłek. Ale wiesz co, zaryzykuję. Chodź, tylko jedna partia, muszę zająć czymś umysł.


  – Dobrze, jedna gra. – Skinęłam głową i wzięłam kij. Nie mogłam odmówić, gdy tak prosił.


  – Ja ustawię, a ty rozbijesz – oznajmił, układając kule w drewnianym trójkącie.


  Pochyliłam się nad stołem i uderzyłam w bilę, posyłając pasiastą kulę do łuzy.


  – Chyba mam problem! – zaśmiał się.


  Wsadziłam jeszcze jedną, ale trzeciej już nie. Nadeszła jego kolej.


  – Czyli jesteś leworęczna? – zapytał, gdy pocierał kredą koniec kija.


  – Właściwie nie. Jestem oburęczna – wyznałam.


  – Oburęczna? – uśmiechnął się. – Brzmi ciekawie…


  – Zasadniczo jestem praworęczna, ale gdy gram w bilard i rzucam, używam lewej.


  – Próbowałem kiedyś pisać lewą ręką, gdy prawą miałem na temblaku, ale wychodziły bazgroły. Umiesz pisać lewą ręką? – Zrobił ruch, jakby coś notował na papierze.


  – Tak, ale tylko drukowanymi i czuję się dziwnie. Pamiętam, że kiedyś byłam leworęczna, ale nauczyciele zmuszali mnie do pisania prawą ręką. Nigdy nie wiedziałam, w której ręce trzymać nożyczki.


  Uśmiechnął się do mnie znowu. Po tych wszystkich latach był pierwszym facetem, który to zauważył.


  – Czasem chciałbym umieć pisać obiema rękami. Może wtedy rozdawanie autografów nie byłoby takie męczące – parsknął śmiechem.


  Ryan próbował zagrać bilę od bandy, ale chybił. Skończył swoje piwo, więc poszłam szybko do baru, napełniałam kufel i wzięłam szklankę dla siebie. Zawsze grałam lepiej, gdy byłam zrelaksowana, a teraz daleko mi było do tego.


  – Mogę spytać, dlaczego miałeś rękę na temblaku? – Spojrzałam na niego, pochylając się do strzału.


  Zaśmiał się.


  – To zabawna historia.


  – Super, lubię śmieszne historie.


  – No więc, gdy miałem mniej więcej dziewięć lat, a mój brat Nick jedenaście, wpadliśmy na znakomity pomysł zrobienia sobie gokartów. Przymocowaliśmy koszyk do prania do deskorolki i…


  Wytrzeszczyłam na niego oczy.


  – Czekaj, to dopiero początek! – powiedział ze śmiechem. – Na początek po prostu przywiązaliśmy koszyk z tyłu roweru Nicka – ja, oczywiście, miałem jechać z tyłu – ale uznaliśmy, że prędkość jest za mała. No to wjechaliśmy koszykiem na szczyt wzgórza na Dwunastej Ulicy, ja wsiadłem do środka, a Nick mnie popchnął. Wiedziałaś, że nie da się sterować koszykiem do prania, umocowanym na deskorolce?


  Wyobraziłam go sobie jako chłopca zjeżdżającego z góry w koszyku do prania i parsknęłam śmiechem.


  – No i stąd mam tę bliznę. – Ryan przekręcił prawą rękę, żeby pokazać mi bliznę na łokciu. – Dwanaście szwów – powiedział z dumą.


  Pokręciłam głową, uśmiechając się i wyobrażając go sobie jako małego nicponia.


  – No wiesz, wtedy wydawało się, że to wspaniały pomysł!


  Zobaczyłam jeszcze jedną bliznę na jego prawym przedramieniu.


  – A skąd masz tę? – Wskazałam ślad.


  – A, to wypadek na rybach – zaśmiał się. – Znowu Nick. Złapał mnie na haczyk, gdy łowiliśmy ryby z tatą. Wrzasnąłem, on szarpnął, a ja zarobiłem kolejne szwy. Od tamtej pory trzymam się od niego z daleka, gdy razem łowimy. A ty? Masz jakieś opowieści z blizną?


  – Właśnie się zastanawiałam. Czekaj, mam jedną, na prawym kolanie…


  – Ale wiesz, że teraz musisz mi ją pokazać? – podpuszczał mnie.


  Wahając się, podciągnęłam nogawkę, ukazując okrągłą bliznę wielkości dziesięciocentówki na rzepce. Co za szczęście, że ogoliłam rano nogi!


  – Nie pamiętam, miałam chyba sześć albo siedem lat. Tego dnia tata odkręcił małe kółka od mojego roweru. Chyba do dziś mam w środku kawałek żwiru – dotknęłam palcami blizny.


  – Ha! Opowieść niezła, ale blizna słaba, ledwie ją widać – dodał, pocierając palcem delikatny ślad.


  – Przykro mi, nic więcej nie mam. Zwykle nie kończę na bliźnie, przechodzę od razu do złamania.


  – Ile? – zapytał, uderzając w kolejną bilę.


  – Czego? Złamań? Dwa: lewy nadgarstek i prawa kostka.


  – A masz do tego jakieś dobre historie? – spytał z nadzieją.


  – Do prawej kostki nie. Pośliznęłam się na oblodzonych schodach w college’u i upadłam. – Napiłam się piwa. – Za to lewy nadgarstek ma historię z morałem. Tamtego dnia dowiedziałam się, że tequila i jazda na rolkach nie chodzą w parze.


  Ryan zaczął się śmiać.


  – O, chciałbym to zobaczyć…!


  – A ty? Jakieś złamania?


  Spojrzał na mnie i skinął głową.


  – Kilka. Głównie palce rąk i nóg, ale raz miałem złamaną lewą rękę, w liceum. Grałem w baseball i zostałem „wyjęty” przez trzeciobazowego.


  Gdy opowiadał, czekałam przy stole, teraz była jego kolej.


  – O, wielkie dzięki! – zażartował. – Załatwiasz mnie na cacy. Myślisz, że mógłbym choć raz trafić?


  Po prostu mnie prowokował. Obszedł stół dookoła, szukając odpowiedniego kąta, gdy wbiłam białą bilę za ósemkę.


  Zorientowałam się, że teraz mogę patrzeć na niego dłużej niż przez dwie sekundy. Przyglądałam się, jak palce jego lewej ręki tworzą mostek, gdy nachylał się do następnego strzału. Miał długie, szczupłe palce… Mięśnie przedramienia napięły się, gdy ściskał kij w dłoni.


  Z miejsca, w którym teraz stałam, widziałam jego długie nogi, patrzyłam, jak spodnie opinają mu się na tyłku. Gdy pochylił się nad stołem, granatowa koszulka, którą dostał ode mnie, ukazała mięśnie na jego brzuchu. Rozumiałam już, co przyciągało jego fanki… I nie chodziło tu o umiejętności bilardowe.


  – Ósemka do rogu – oznajmiłam, gdy odsuwałam kij, żeby uderzyć w bilę, którą on chybił. Jednym precyzyjnym ruchem uderzyłam w białą bilę i wbiłam ósemkę.


  – Dobra robota! – Ryan uniósł ręce i poklepał mnie w ramię. Odstawiłam swój kij, gdy dodał: – O nie, musisz dać mi szansę. – Podał mi kij. – Dopiero się rozgrzałem!


  – No dobra, jeszcze jedna gra – zgodziłam się. – Teraz ty rozbijasz.


  Gdy znów przyszła moja kolej, zobaczyłam, że stoi dokładnie za łuzą, do której celuję. Pochyliłam się, ale trudno było mi się skupić, gdy stał tak, kołysząc się na stopach w tył i w przód.


  – Ekm… mógłbyś się przesunąć? – spytałam, machając ręką.


  – A co? Przeszkadzam ci? – prychnął.


  – Nie. To znaczy, dobra… tak, to trochę rozpraszające. – Odchyliłam się, skupiając na grze. Ryan odsunął się na kilka kroków i zaczął kręcić kij do przodu i do tyłu. Jego ruchy były tak deprymujące, że zmarnowałam prosty strzał.


  – Mm… niezły strzał – pochwalił, chociaż wiedziałam, że zachowywał się tak specjalnie, żebym spudłowała.


  Ryan próbował długiego strzału, więc przesunęłam się, żeby stanąć za łuzą, do której celował. Ustawiłam się wygodnie, niby przypadkiem obciągając dżinsy na biodrach i wsunęłam palce pod koszulkę, żeby delikatnie podrapać się po brzuchu.


  Jego oczy błądziły między bilą i moim brzuchem, odetchnął głęboko i spudłował.


  – Mm… niezła próba – skomentowałam jego wysiłki.


  – Aha! – zaśmiał się. – Ty też grasz nie fair!


  Uśmiechnęłam się i nieznacznie wzruszyłam ramionami, oboje zostaliśmy przyłapani na gorącym uczynku. Zmarszczył nos i zrobił zabawną minę. Wyglądał czarująco.


  Gdy pochyliłam się do następnego strzału, znów stanął dokładnie za moją łuzą. Tym razem uniósł przód koszuli, żeby udawać, że się drapie. Widziałam dół jego brzucha, włoski nad paskiem dżinsów. Przez głowę przemknęła mi sprośna myśl, ale mimo wszystko trafiłam.


  – Nieźle, ale poruszanie kijem rozpraszało mnie znacznie bardziej.


  Musiałam go obejść, gdy przechodziłam. Wysunął koniec kija między moje stopy. Potknęłam się, złapał mnie wolną ręką, chroniąc przed upadkiem.


  – Cholera! – warknęłam.


  – Przepraszam, ale nie mogłem się powstrzymać – powiedział poufale.


  – Uff, mało brakowało – mruknęłam i oparłam swój kij o ścianę.


  – No, daj spokój! No przepraszam, nie chciałem, grajmy dalej! – prosił.


  – Po prostu idę do łazienki – rzuciłam przez ramię. Ryan podreptał za mną.


  – Co, idziesz za mną? – zadrwiłam.


  – Raczej nie. – Uśmiechnął się przekornie i popchnął mnie w kierunku drzwi do toalety.


  Po chwili wznowiliśmy grę, znów była jego kolej.


  – Powiedz mi, Taryn, ty też jesteś fanką Seaside? – spytał, obserwując moją reakcję.


  – Nie, nigdy go nie widziałam – wyjaśniłam spokojnie. I to była prawda. Napiłam się piwa, zastanawiając się, czy sobie dolać.


  – Nie widziałaś tego filmu? Naprawdę? – zastygł, gapiąc się na mnie, jakby nagle wyrosły mi dwie głowy.


  – Naprawdę. – Pokręciłam głową. Chyba był wstrząśnięty, otworzył usta, ale chwilę później uśmiechnął się wyrozumiale.


  – Jasne! – prychnął i upił łyk piwa.


  – No coś ty, myślisz, że kłamię? – Tym razem spojrzałam mu prosto w oczy.


  – A książki? Czytałaś którąś?


  – Nie, żadnej. Wiem, że wszyscy czytali. Pewnie dlatego jesteś tak popularny. – Wzruszyłam ramionami i dokończyłam piwo.


  Na jego twarzy pojawił się uśmieszek.


  – Wiesz co, myślę, że bujasz. – Potarł czoło.


  To mnie wkurzyło, nie lubiłam, gdy ktoś zarzucał mi kłamstwo, ale zachowałam spokój. Wstałam ze swojego miejsca i podeszłam do niego. Stanęłam dwa kroki od Ryana i patrząc mu prosto w oczy, powiedziałam:


  – Naprawdę nie widziałam twojego filmu i nie czytałam książek. Spójrz mi w oczy i zobaczysz, że nie kłamię. Nie wiem, co jeszcze mam powiedzieć, żebyś uwierzył.


  Ryan stał bez ruchu, wyglądał na ogłuszonego. Po kilku chwilach przestałam na niego patrzeć i podeszłam do stołu tam, gdzie zostawiłam szklankę. Napełniłam go piwem i poszukałam wzrokiem szklanki Ryana. Jemu też w sumie mogłam nalać. Podeszłam do niego, chciałam wziąć kufel.


  – Co się stało? – spytałam. Wyglądał, jakby był w transie. – Czy… powiedziałam coś złego? Przepraszam, naprawdę, że nie oglądałam twojego filmu. Mam nadzieję, że cię nie uraziłam?


  – Nie… to… wszystko jest jak najbardziej w porządku – odparł, na jego twarzy pojawił się nikły uśmiech. Patrzyłam, jak dopija piwo.


  – Co lubisz robić oprócz skopania komuś tyłka w bilard? – spytał, gdy wygrałam drugą partię.


  – Mnóstwo rzeczy – odrzekłam szybko. Nie bardzo wiedziałam, co powiedzieć. Zastanawiałam się, dlaczego nadal tu tkwił, zabawiając mnie rozmową. Na pewno miał mnóstwo ciekawszych zajęć.


  – Na przykład?


  – Hm… lubię wszystko, co jest związane z wodą… pływanie, pływanie łódką, takie rzeczy… W lecie kilku miejscowych biznesmenów ma tutaj ligę softballu. Czasem gramy w siatkówkę na plaży. Niestety, odkąd przejęłam pub, nie mam tyle czasu co kiedyś. – Wzruszyłam ramionami. – Dużo pracuję.


  Gdy mówiłam, Ryan ustawiał bile do trzeciej partii. Zauważyłam, że teraz zachowywał się inaczej. Był bardziej zrelaksowany, spokojniejszy… zupełnie, jakby ktoś zdjął z niego jakiś ciężar.


  Przygotowałam się do rozbicia, gdy się odezwał.


  – Szybko, bez zastanowienia, co jest dla ciebie filmem wszech czasów? – zapytał.


  Wyprostowałam się trochę za szybko, po kilku piwach i whisky lekko mną zachwiało.


  – Hm… – mruknęłam, zastanawiając się. – Nie wiem, czy mam jakiś jeden ulubiony. Raczej kilka, trudno wybrać…


  – Dobra, wymień je.


  Wciągnęłam powietrze przez zęby.


  – Monty Python i święty Graal, Kosmiczna załoga, kilka filmów Pixaru…


  – Rozumiem. Lubisz dziwaczny humor – zaśmiał się i zacytował kilka kwestii z Monty Pythona, było jasne, że również oglądał ten film nie raz.


  – „A teraz zmykajcie, bo was znowu wyszydzę!” – powiedzieliśmy jednocześnie, udając francuski akcent. Zaśmiałam się głośno.


  Znów nadeszła moja kolej i już przygotowałam się do strzału, gdy Ryan rzucił kolejny zabawny cytat. Nie mogłam przestać się śmiać.


  – Przestań! – poprosiłam, wycierając oczy.


  Spróbowałam znowu, ale podszedł do mnie i wygłosił kwestię z Kosmicznej załogi:


  – „Jest tu powietrze? Nie wiadomo”. – Pociągnął nosem. – „Wygląda dobrze”.


  Śmiałam się tak, że nie mogłam złapać tchu.


  – Przestań!


  Wyciągnęłam rękę, żeby go szturchnąć, ale złapał mnie za nadgarstek i delikatnie pociągnął do siebie, obejmując, dopóki moja ręka nie dotknęła jego ramienia.


  – Dobrze, dobrze… – Dusił się ze śmiechu.


  Czułam na palcach ciepło jego piersi. Chociaż śmialiśmy się histerycznie, mój mózg wariował przy tym niewinnym dotyku. Nie mogłam sobie pozwolić na takie myśli o nim, szybko cofnęłam dłoń.


  Nadal się wygłupiał, cytując moje ulubione filmy. Płakałam ze śmiechu, prawie nic nie widziałam przez łzy i w końcu przegrałam trzecią partię.


  – Oszukujesz! – jęknęłam.


  – Kto, ja?


  – Niewiniątko!


  Już miałam wykonać następny strzał, gdy stanął za mną. Spojrzałam na niego przez ramię. Nie czułam się pewnie, mając go za plecami.


  – Co? – spytał z szerokim uśmiechem, jakby nigdy nic.


  Spojrzałam na stół i próbowałam uderzyć w bilę, gdy złapał za koniec kija.


  – Jesteś beznadziejny – powiedziałam wrednie, gdy kij ledwie musnął białą.


  – Nie, ty jesteś beznadziejna. Nie trafiłaś – odpalił.


  Usiłowałam uderzyć go kijem, ale odskoczył ze śmiechem.


  Ryan pochylił się do swojego strzału i już miał uderzyć białą, gdy udałam, że głośno kaszlę.


  – Ekhm… khm… ale chała…


  Skiksował, biała powoli potoczyła się do bandy, nie uderzając innej bili. Wtedy zaczął mnie gonić.


  – Sama się o to prosisz! Hej, dokąd to? Chyba nie chcesz mi uciec?


  Ze śmiechem zrobiłam dwa okrążenia wokół stołu.


  Osiem partii i dzban piwa później doszliśmy do remisu – cztery do czterech. Naprawdę świetnie się bawiliśmy i Ryan był wciąż tak samo czarujący. Chociaż się droczyliśmy, zawsze mnie chwalił, gdy udało mi się trafić, dodawał mi otuchy, gdy miałam wykonać trudne uderzenie i uśmiechał się bez chwili przerwy.


  Czułam się tak, jakbyśmy się znali od lat, spędzanie z nim czasu było nadspodziewanie łatwe. Cała jego aktorska otoczka zniknęła, został tylko on – bardzo miły facet.


  – No dobra, to jest dogrywka. Zwycięzca zgarnia wszystkie zaszczyty – oznajmił, żartobliwie uderzając mnie w tyłek końcem kija. Gdy pochylił się do strzału, na jego twarzy malowała się powaga.


  – Mogę cię o coś spytać, Taryn?


  – Pewnie, wal śmiało – odpowiedziałam, ciekawa, o co spyta.


  – Widzisz, zastanawiałem się, czy jesteś mężatką albo czy kogoś masz? Po takim stresie nie przeżyłbym jeszcze napaści zazdrosnego faceta…


  – Nie… nigdy nie byłam mężatką i bez obaw, nie mam również zazdrosnego chłopaka – odparłam szybko, starając się, żeby zabrzmiało to lekko.


  I od razu pożałowałam swoich słów. Zakłopotana utkwiłam wzrok w podłodze. Właśnie dlatego nie powinnaś pić piwa, ty idiotko, robisz się zbyt wylewna… Teraz gość pomyśli, że nikt cię nie chce…


  A potem pomyślałam, że faktycznie został już dziś napadnięty i bójka w barze nie leżała w jego planach.


  – Nie spotykasz się z nikim? – dopytywał się zdumiony.


  Patrzenie mu w oczy było jak zastrzyk serum prawdy.


  – Z nikim – wyznałam szczerze.


  Od razu pomyślałam o moim ostatnim partnerze. Przypomniałam sobie, jak Thomas (dupek, jak ostatnio o nim myślałam) prosił mnie o rękę, jak przysięgał miłość na wieki i jak zwróciłam mu pierścionek, gdy odkryłam jego skłonności do przygodnego seksu. Był ostatni na krótkiej liście mężczyzn, którzy złamali mi serce.


  – Hm… dobrze wiedzieć. – Ryan skinął głową, pochylając się nad stołem, żeby oddać kolejny strzał. – A czemu?


  – Pewnie dlatego, że właściwy facet jeszcze nie przeszedł przez te drzwi – rzekłam obojętnie, nadrabiając miną.


  W rzeczywistości mężczyźni codziennie tu wchodzili, ale byłam tak odrętwiała, że ich nie zauważałam. Potrzeba chronienia siebie była silniejsza.


  Utkwił we mnie wzrok, gdy specjalnie chybił pod koniec gry.


  – W takim razie to ja zgarniam całą chwałę – szepnęłam, wbijając ostatnią bilę. Pogratulował mi, przybijając piątkę.


  Dokończył piwo i zerknął na zegarek. Pomyślałam, że pewnie chciałby już jechać, wyjrzałam przez rolety i zobaczyłam, że ludzie nadal gromadzą się na chodniku.


  – Czysto? – spytał, chociaż na pewno z góry znał odpowiedź.


  – Nie. Ciągle tłum ludzi. Widzę gości z aparatami i pełno kobiet.


  – To żałosne – westchnął i przetarł oczy.


  – Co jest gorsze, paparazzi czy miłośniczki rozdzierania koszulek?


  – Jedni są warci drugich – mruknął Ryan. – W zasadzie wielbicielki nie są groźne, ale niektóre zapędzają się za daleko. Tak jak ta dzisiaj. A paparazzi, no cóż, oni są bezwzględni – stwierdził sucho.


  – Nie masz wolności ani prywatności, co? – odparłam, patrząc na niego.


  – Nie – szepnął. – Żadnej.


  Posmutniał, zrobiło mi się przykro. Jak jeden i ten sam człowiek mógł mieć wszystko i zarazem nie mieć zupełnie nic? Z trudem pokonałam pragnienie przytulenia go.


  – Przykro mi… – powiedziałam tylko.


  Posłał mi przelotny uśmiech, ale na jego twarzy malowała się udręka.


  – Nie odejdą stąd, póki nie będą pewni, że cię tu nie ma, tak? – Nie chciałam tego mówić, ale musiałam.


  – Nie. – Podniósł wzrok, patrząc na mnie.


  – Wiesz co, nie możesz tak po prostu wyjść, nie ma mowy. – Wyobraziłam sobie, jak wchodzi w ten tłum i znów atakują go rozwrzeszczane baby.


  – A mam jakiś wybór? – westchnął. – Nawet, jeśli zdołam wyjść na ulicę… – zawiesił głos.


  Ale ja już się zastanawiałam, jak mógłby bezpiecznie opuścić pub. Już sama myśl, że zostałby napadnięty przez tę hordę, doprowadzała mnie do szału.


  – Czekaj, sprawdzę tylne wyjście, zobaczę, czy tam jest czysto. Zostań tu, dobrze?


  Ryan nie odpowiedział, w jego oczach pojawił się błysk nadziei, najwyraźniej nie miał nic przeciwko mojej pomocy.


  Wyjrzałam przez tylne drzwi, uliczka była pusta. Ale co dalej, do licha? Penetrowałam wzrokiem uliczkę, żeby upewnić się, że nie ma zagrożenia, i wtedy mnie olśniło.


  – Czy ktoś mógłby cię stąd zabrać? – spytałam.


  – Pewnie. – Skinął głową z przekonaniem.


  Sięgnęłam po swoją komórkę.


  – Maggie? Cześć, mówi Taryn. Chciałam cię prosić o przysługę. Widzisz, mam w pubie wyjątkowego gościa, który chciałby stąd bezpiecznie wyjść. Wiesz, jest bardzo sławny, a przed moim barem są dziennikarze i oszalałe kobiety. Tak, to jeden z tych gości z filmu.


  Spojrzałam na niego szybko, uśmiechając się przepraszająco.


  – Mogłabym wysłać go przez twój sklep… przez twoje tylne wyjście? Nie, musi tylko wydostać się na ulicę. Dzięki, Maggie, jesteś super.


  – Powiedz swojemu kierowcy – zwróciłam się do Ryana – żeby zaparkował dokładnie przed piekarnią U Maggie, na Piątej Ulicy, między Elm Street i Mulberry Street i zadzwonił do ciebie, jak już będzie na miejscu… – Dlaczego nagle czułam się tak, jakbym opracowywała gigantyczny przekręt w thrillerze? – Będziesz bezpieczny. Maggie to miła starsza pani, na pewno nie wie, kim jesteś, i zostawi cię w spokoju.


  Spojrzałam na niego i zobaczyłam, że cały się rozjaśnił, jakbym ratowała mu życie.


  – Rzeczy, które uważamy za oczywiste… – mruknął.


  – Słucham? Co masz na myśli?


  – Nic – szepnął, na jego ustach pojawił się cień uśmiechu. Wyjął z kieszeni komórkę i zadzwonił po kierowcę.


  Dziesięć minut później pożegnaliśmy się.


  – Dziękuję ci za wszystko. Przepraszam, że przeze mnie miałaś taki dzień…


  – Wszystko w porządku, nie musisz przepraszać. Miło było cię poznać.


  – Mnie również było bardzo miło cię poznać. Wiesz, nie pamiętam, kiedy się tak odprężyłem. Wspaniale poczuć się normalnym człowiekiem, choć przez kilka godzin. Naprawdę świetnie się bawiłem.


  – Cieszę się, ja też się świetnie bawiłam.


  – Taryn… Mam nadzieję, że mogę ci zaufać… Że zatrzymasz nasz wspólnie spędzony czas tylko dla siebie… jako naszą tajemnicę. – Patrzył na mnie błagalnie. Zrozumiałam, że nikt nie powinien wiedzieć o naszym spotkaniu.


  – O to możesz być spokojny – zapewniłam, patrząc mu prosto w oczy, by zrozumiał, że mówię prawdę. – Chcę, żebyś wiedział, że możesz mi zaufać. To będzie tak samo mój sekret, jak i twój. Obiecuję, że nikomu nie powiem ani słowa.


  Wyciągnął do mnie rękę, odruchowo podałam mu swoją. Myślałam, że uściśnie ją po przyjacielsku, ale zamiast tego odwrócił ją i pocałował delikatnie.


  – Na razie – powiedział miękko, nadal trzymając moją dłoń.


  Poczułam, że moje serce bije szybciej.


  – Na razie – udało mi się wykrztusić.


  Odprowadziłam go do szarych stalowych drzwi w kuchni i patrzyłam, jak podchodzi do tylnego wejścia piekarni po drugiej stronie uliczki, niezauważony przez nikogo. Stanął w otwartych drzwiach i uśmiechnął się do mnie ostatni raz, nim zniknął w środku.


  ROZDZIAŁ 3

  


  Spotkania


  – Przegapiłam coś? – spytała podejrzliwie Marie. Taksowała mnie wzrokiem, jakbym miała gdzieś na czole napisane „winna”.


  – Co masz na myśli? – Miałam nadzieję, że brzmi to obojętnie. Nie chciałam o niczym opowiadać. Obiecałam.


  Wskazała głową okno, gdzie dwóch fotografów nadal stało „na warcie” przed wejściem. Miałam przemożną chęć pobiec na górę i wylać przez okno wiadro wody, żeby ich przepłoszyć.


  – Nie mam pojęcia, dlaczego tu stoją. Może jakaś sława zamówiła u nas stolik? – odparłam obojętnie. – Pokroiłaś limonki? – Zmieniłam temat, próbując uspokoić bijące mocno serce, nie miałam najmniejszego zamiaru omawiać minionych kilku godzin.


  – Tak, ale prawie wyszły – burknęła.


  W końcu paparazzi zniknęli, najwyraźniej rozczarowani, że nie zdołali zrobić bezcennego zdjęcia Ryana Christensena siedzącego w pubie.


  Mój umysł krążył wokół wspomnień dzisiejszego dnia. Ryan był taki uroczy, uprzejmy, zabawny… Czułam wyrzuty sumienia, że nazywałam go przedtem zadufanym w sobie pacanem. Naprawdę, nie mogłam bardziej się pomylić.


  Jego niebieskozielone oczy były tak niesamowite, gdy na mnie patrzył, całując moją dłoń. Pozwoliłam sobie na przelotny uśmiech, nim zmusiłam się, by powrócić myślami do pracy. Wiedziałam, że nigdy więcej go nie zobaczę, pochodziliśmy z dwóch różnych światów, które nie miały szans na współistnienie.


  Następnego dnia poszłam na zakupy. Zbyt długo je odkładałam, a skoro miałam zamówione zespoły na weekend, przyjdzie więcej ludzi. Uzupełniłam swoje prywatne zapasy spożywcze, oprócz tego załadowałam wózek cytrynami, limonkami i pomarańczami i podjechałam do kasy.


  Wybrałam kolejkę, w której stało tylko kilka osób, w nadziei, że szybko wyjdę. Niestety, starsza pani przede mną zaczęła się wykłócać z kasjerką, i ta w końcu zadzwoniła po kogoś, żeby sprawdzić cenę. Co za pech.


  Dla zabicia czasu przesunęłam wzrokiem po okładkach pism ustawionych na półkach. Na większości widniały zdjęcia wyrobów cukierniczych z podpisami „niska zawartość tłuszczu”, albo „dietetyczne”; na innych fotografie hollywoodzkich aktorów. Wszyscy byli perfekcyjnie zrobieni do zdjęcia. Prychnęłam śmiechem.


  Przesuwałam wzrokiem po zdjęciach megagwiazd, aż natknęłam się na znajomą twarz z przenikliwymi niebieskimi oczami. Oto i on, Ryan Christensen, na okładce każdego szmatławca na regale. Przeczytałam kilka nagłówków:


  GWIAZDA SEASIDE, RYAN – CAŁA PRAWDA! RYAN CHRISTENSEN – NAJPRZYSTOJNIEJSZY AKTOR ŚWIATA! RYAN CHRISTENSEN Z SEASIDE I JEGO MIŁOSNY TRÓJKĄT.


  Mimo szczerej pogardy dla tych pism, chorobliwa ciekawość wzięła górę. Złapałam pierwszą gazetę, tę z „całą prawdą” i kartkowałam, dopóki nie znalazłam artykułu o Ryanie, pełnego zdjęć z jakiegoś klubu, zdjęć z planu i kilku pozowanych.


  Mimo obietnic na okładce, artykuł daleki był od prawdy. Teksty pod zdjęciami zawierały wyłącznie sugestie skandali i insynuacje dotyczące jego niedyskrecji.


  Pomyślałam, że wiem znacznie więcej o Ryanie niż ten żałosny dziennikarz, który to pisał. W czasie tych kilku spędzonych razem godzin dużo się dowiedziałam z opowieści Ryana i jego zachowania. Zauważyłam na przykład, że gdy jest niespokojny, pociera czoło, odruchowo strzela palcami, a gdy się zastanawia, przygryza wargę.


  Jednym słowem, moje spostrzeżenia miały się nijak do wizji, którą lansowało to pisemko. Ryan był miłym, twardo stąpającym po ziemi facetem, jak każdy zwyczajny gość.


  Zauważyłam też cechy, które innym zapewne umknęły. Zwykle postrzega się aktorów jako ludzi towarzyskich i szczerych do bólu, ale Ryan wydawał się inny. Był nieśmiały, chociaż miał poczucie humoru, kiepski we flirtowaniu i trochę introwertyczny… Tak jak ja.


  Jednak na skutek kilku decyzji, odrobiny szczęścia i idealnego wyczucia czasu, ze zwykłego faceta przemienił się w niemal półboga. Jeśli miał jakieś szanse pozostać normalnym człowiekiem, zniweczyła je sława. Zrobiło mi się smutno.


  Ściągając usta, przeczytałam podpis pod zdjęciem: Ryan i Suzanne tulą się na planie i poza nim. Wyobraziłam sobie, jak całuje każdą napotkaną dziewczynę. Pragnęło go tyle kobiet, że mógł przebierać jak w ulęgałkach.


  Moja wyobraźnia ruszyła na całego. Pewnie co noc ma w łóżku inną dziewczynę, jak mój były, Thomas. Poczułam niesmak, z trzaskiem zamknęłam pismo i rzuciłam je na półkę.


  W piątkowy wieczór myśli o Ryanie Christensenie wyparło nalewanie drinków. Cieszyłam się na widok tłumu gości. Słuchali wynajętego gitarzysty, grającego znane kawałki. Nawet ja kiwałam się za barem. Trzeba będzie znów go wynająć, pomyślałam, robiąc kolejne dwa drinki – jack daniels z colą.


  Przesuwając wzrokiem po tłumie dostrzegłam Pete’a, mojego weekendowego bramkarza i wieloletniego przyjaciela. Miał metr dziewięćdziesiąt, był zbudowany jak zawodnik w ataku, miał grubą szyję, przystrzyżoną bródkę, na głowie resztkę blond włosów. Trudno go było nie zauważyć. Co się stało, że porzucił stanowisko przy drzwiach? Obok niego szedł chłopak z krótkimi brązowymi włosami. Miał na sobie podarte dżinsy i był stanowczo za młody, by wejść do pubu.


  – Taryn! – Pete przekrzyczał muzykę. – Chłopak mówi, że ma dla ciebie przesyłkę!


  – Pani jest Taryn Mitchell? – zapytał chłopak.


  – Tak, to ja.


  – Mam dla pani wiadomość! – powiedział głośno, podając mi białą kopertę.


  Rozerwałam ją, w środku był odręcznie napisany list.


  
    Taryn,


    ten sympatyczny koleś, który stoi przed Tobą, to Jason, syn jednego z asystentów produkcji. Przekupiłem go, żeby dostarczył Ci ten list.


    Świetnie się wtedy bawiłem i bardzo chciałbym znów Cię zobaczyć. Jeśli też masz na to ochotę, napisz tutaj swój numer telefonu, żebym mógł zadzwonić. Mam nadzieję, że się zgodzisz.


    Ryan

  


  Przeczytałam ten list dwa razy, żeby mieć pewność, że dobrze zrozumiałam. Czy to znaczyło, że mnie lubi? Chce się ze mną zobaczyć… Ale dlaczego? Żebym była tą trzecią w jego nowym trójkącie miłosnym? Bo chce zaliczyć w mieście kilka lasek, korzystając z okazji?


  On był megagwiazdą, ja zwykłą dziewczyną. I chociaż bardzo chciałam znów go zobaczyć, byłam wystarczająco inteligentna, by rozumieć, że nic trwałego z tego nie wyjdzie.


  Złapałam długopis leżący obok kasy, zdjęłam skuwkę zębami i napisałam wielkimi literami „NIE” na odwrocie serwetki. Serce waliło mi jak młotem, niby nic takiego, a jednak zrobiło mi się przykro. Nie był pierwszym facetem, któremu dałam kosza, ale na pewno pierwszym, którego odpaliłam za pomocą serwetki, przekazanej przez nastoletnią firmę kurierską.


  Ryan Christensen nie był materiałem na długofalowy związek, a mnie nie interesował jednorazowy seks, nawet z celebrytą. Po co w takim razie zawracać sobie głowę? Nie chciałam się w to pakować.


  Przełknęłam ślinę, złożyłam serwetkę i podałam ją chłopakowi.


  – Oddaj mu to, Jasonie – mruknęłam ponuro, mając nadzieję, że nie pożałuję tej decyzji, i spojrzałam na mojego przyjaciela. – Pete, upewnij się, proszę, że ten młody człowiek dotrze bezpiecznie do swojego samochodu… – Stałam i patrzyłam, jak chłopak wychodzi przez drzwi frontowe z moją odpowiedzią w ręku, a stary, znajomy ból poszerzał szczelinę mojego pękniętego serca. To będzie kolejna długa noc, odarta z miłości.


  Następnego ranka z pozbawionego marzeń snu wyrwał mnie świergot ptaków za oknem. W sypialni było szaro, brakowało słońca, na które po cichu liczyłam. Niestety, pogoda dopasowała się do mojego ponurego nastroju.


  Zaczerpnęłam głęboko powietrza i zatrzymałam je w płucach, gdy w mojej wyobraźni pojawiła się twarz Ryana. Odgarnęłam włosy z czoła i przetarłam zaspane oczy. Może obraz zniknie, gdy mocno ścisnę czaszkę?


  Wlokłam się korytarzem do łazienki, myśląc o tym, co napisałam na serwetce. Dlaczego to zrobiłam? Poprosił mnie o telefon, a ja się zwyczajnie wystraszyłam!


  Chwilę później włączyło mi się racjonalne myślenie. Nie był po prostu kolejnym facetem, który wyrwie mi serce i podetknie pod nos. On mógł zrobić coś więcej.


  Ale skoro chciał się ze mną zobaczyć, to znaczy, że mu się podobałam! A przecież jego ostatnia dziewczyna była podobno piękna…


  Obejrzałam się w lustrze, usiłując zrozumieć, co takiego we mnie zobaczył.


  Zdjęłam gumkę z włosów, rozczesałam je. Opalenizna już wyblakła, tylko na twarzy pozostał złoty odcień.


  Odkręciłam kran, ochlapałam oczy zimną wodą, powtórzyłam, a im dłużej to robiłam, tym bardziej niebieskie się wydawały.


  – Nie jest źle jak na dwadzieścia siedem lat – szepnęłam do lustra.


  A jeśli rzeczywiście mnie polubił? Może jednak powinnam dodać znanego aktora do krótkiej listy moich przyjaciół…


  Tylko jakie miałam szanse w konkurencji z gwiazdkami Hollywood? Wszystkie polowały na faceta – wystrojone w drogie ciuchy, z szykownie ułożonymi włosami, pięknie opalone… Że nie wspomnę o zabójczej figurze, silikonowym biuście i obrzydliwie pokaźnym koncie w banku. Brukowce w kółko o nich pisały. Wszystkie polowały na aktorów. Ryan Christensen na pewno widniał na liście potencjalnych kandydatów.


  Skąd w takim razie myśl, że te śliczne singielki czymś się ode mnie różnią? One również doświadczyły piekła zwanego zdradą. Nawet gwiazdki miewają złamane serce.


  A potem moje przygnębienie tylko się pogłębiło. W jednym szeregu z boskimi aktorkami, szukającymi męża stał cały legion pięknych modelek. O… spójrzcie na mnie, mam w garści superprzystojnego aktora!


  Gdyby nie był megagwiazdą, czy któraś z tych kobiet w ogóle zwróciłaby na niego uwagę? Nie przypuszczam.


  Cholera, skoro już robię taką listę, równie dobrze mogę do niej dorzucić kilka milionów zwykłych kobiet, które zabiłyby za spotkanie z Ryanem Christensenem.


  Jak na jednego faceta, to była strasznie długa kolejka…


  Och! Do jasnej cholery, po co w ogóle się nad tym zastanawiam?! Za kilka tygodni Ryan i tak zniknie! Pojedzie do innego miasteczka kręcić kolejny film z jakąś superseksowną gwiazdą, z którą od razu wyląduje w łóżku!


  Każdego dnia miliony ludzi szły do pracy. Ale ilu z nich zarabiało na życie, wsadzając komuś język w usta czy grając w scenie miłosnej?


  „Kochanie, mam nadzieję, że będziesz miał w pracy miły dzień i fajny pocałunek z języczkiem! Ach, masz dzisiaj scenę miłosną z tą śliczną aktorką? Jest wolna? Tak się cieszę! Myślisz, że powinnam zadzwonić do prawnika już teraz, czy poczekać, aż oficjalnie mnie dla niej rzucisz?”


  Ilu aktorom praca zniszczyła życie osobiste?


  Czy taki gość jak Ryan w ogóle miał szansę na normalny związek? Pewnie pójdzie śladem swoich licznych poprzedników i rzuci się w wir burzliwych romansów z całą plejadą aktorek…


  Zastanowiłam się. Zaledwie garstka aktorów była w związku ze zwykłymi śmiertelnikami. Nie miałam żadnych szans.


  Rozczesałam palcami włosy, żeby oderwać się od tych myśli. Nie było sensu się łudzić. To coś, czymkolwiek było, nie mogło przerodzić się w nic więcej.


  Wracaj do normalnego świata, Taryn. Tacy faceci jak on nie zakochują się w dziewczynach takich jak ty.


  Nagle poczułam się kompletnie nieważna…


  – Masz zły humor? – spytała mnie Marie, robiąc drinka. Zbyt dobrze mnie znała, by nie zauważyć, że coś jest nie tak.


  Przez cały dzień katowałam się myślami, musiało się to odbić na mojej twarzy.


  Pokręciłam głową, bagatelizując całą sprawę. Była moją najlepszą przyjaciółką, ale nie miałam zamiaru jej się spowiadać. W przeciwnym razie o moim osobistym faux pas dowiedziałby się każdy klient – Marie nie odpuściłaby i znęcałaby się nade mną przez cały wieczór.


  Na razie świdrowała mnie wzrokiem, czekając na odpowiedź.


  – Jedna sprawa poszła nie tak, jak się spodziewałam – powiedziałam tylko. Spotkałam fantastycznego faceta, który mógłby dać mi szczęście, ale jest nieludzko sławny i nigdy nie będzie mój…


  – Chcesz o tym pogadać?


  – Nie – odparłam miękko. – Nie ma o czym mówić. Wszystko będzie w porządku.


  Na szczęście w pubie zrobiło się tłoczno i gwarno i mogłam oderwać się od dręczącego mnie problemu. Jeden z moich ulubionych miejscowych zespołów właśnie skończył rozstawiać instrumenty na scenie, szykował się do pierwszego utworu. Pete trwał na stanowisku – siedział na stołku w drzwiach i sprawdzał dowody tożsamości, pobierając symboliczną opłatę za wstęp w ramach wynagrodzenia dla kapeli.


  Rozejrzałam się, wszystko wydawało się stałe i bezpieczne. Takie, jakie powinno być. Pogodziłam się z myślą, że podjęłam mądrą, zdroworozsądkową decyzję i jej się trzymałam.


  Mijały godziny, Marie i ja kołysałyśmy się za barem w rytm muzyki, nalewając drinki i podsuwając klientom szklanki i butelki. Muzyka grzmiała, ścisk był nieludzki i mój zły nastrój minął. Ludzie bawili się wyśmienicie.


  Właśnie obsługiwałam klienta, gdy poczułam, że ktoś ściska mi rękę, wbijając w skórę paznokcie.


  – Marie! Co ty robisz?! – zawołałam. Spojrzałam na jej zaciśniętą dłoń, potem na twarz i zobaczyłam, że zbladła i rozchyliła usta. Rozejrzałam się, nie rozumiejąc, dlaczego ją sparaliżowało. – Marie?


  Przesunęłam wzrokiem po zapchanym pubie i wtedy zobaczyłam. Przez tłum przeciskał się Ryan Christensen z kilkoma innymi osobami.


  Jeden z moich stałych klientów, Dan, uderzył kilka razy dłonią w bar, żeby zwrócić moją uwagę.


  – Taryn, Pete chce, żebyś podeszła, szybko!


  – Marie, puść mnie! – zawołałam, odrywając jej palce od ręki. Wyszłam drugim końcem baru i przepchnęłam się przez tłum w kierunku wyjścia. Pete właśnie powstrzymywał tabun czekających ludzi.


  – Taryn! Co ja mam zrobić do licha? Muszę ich wpuścić!


  – Nie możemy wpuścić nikogo więcej, mamy maksa! Jak zjawi się tu szef ochrony przeciwpożarowej, zamkną mi pub! – Próbowałam przekrzyczeć muzykę.


  – No to powiedz im, że nie mogą wejść! – Wskazał tłum na chodniku.


  – Po prostu zamknij drzwi i siedź na stołku. Przyślę ci Dana do pomocy! – Wyszłam na chodnik i podniosłam głos: – Przykro mi, ale mamy maksymalną liczbę gości. Żeby wejść, musicie poczekać, aż ktoś wyjdzie!


  Wbiegłam do baru, namierzyłam Dana i powiedziałam mu, o co chodzi.


  – Aha, jeszcze jedno! – Odwróciłam się i złapałam go za ramię. – Jeśli ludzie na zewnątrz zaczną sprawiać kłopoty, wezwij policję i od razu mnie zawołaj.


  Czym prędzej wróciłam za bar. Nie mieliśmy tylu klientów od początku istnienia pubu. Przy barze stały ze trzy rzędy czekających. Kompletny obłęd.


  Na drugim końcu kontuaru zobaczyłam krzepkiego mężczyznę z pieniędzmi w ręku; wyglądał znajomo. Marie, nadal w szoku, miała problem z obsługiwaniem klientów i zapamiętaniem, co zamawiali.


  – Cześć, co podać? – spytałam przysadzistego faceta. Wyglądał na ochroniarza aktorów.


  – Cześć – rzucił z uśmiechem i podyktował zamówienie.


  Rozejrzałam się, szukając Ryana. Musiał gdzieś tutaj być… Nasze spojrzenia się spotkały. Stał oparty o ceglaną ścianę przy sali bilardowej. Ręce miał skrzyżowane na piersi i patrzył na mnie z delikatnym uśmiechem. Już go otoczył wianuszek dziewczyn, ale nie zwracał na nie uwagi. Rozmawiał z jakimś facetem.


  Przygotowując drinki, zauważyłam, że kilku stałych bywalców usiłuje się przebić przez ochronę, żeby dostać się do dwóch znanych aktorek.


  Ryan wyglądał, jakby się dobrze bawił – ale głównie w grupie swoich znajomych. Trzymał duże piwo, śmiał się i rozmawiał.


  Byłam na drugim końcu baru, obsługując klienta, gdy Marie walnęła mnie w bok.


  – Siedzi przy barze! – wrzasnęła. Była podekscytowana, niewiele brakowało, żeby zsikała się w majtki. – Chciałam go obsłużyć, ale powiedział, że chce rozmawiać z tobą! – trajkotała.


  Rzuciłam okiem na bar. Ryan siedział tam jakby nigdy nic, ze skrzyżowanymi rękami i swoim krzywym uśmieszkiem, na tym samym stołku, co wtedy. Spokojnie obsłużyłam swojego klienta. Nie miałam zamiaru rzucać wszystkiego i do niego lecieć.


  Szłam specjalnie powoli, zagadując po drodze do kilku gości, a przez moją głowę przemykał tabun myśli. Czy powinnam się przywitać, czy raczej udawać, że go nie znam? Żałowałam, że nie mam jeszcze ze czterdziestu metrów do przejścia. Niestety, po kilku krokach skończyła mi się podłoga.


  – Cześć – zabrzmiało to żałośnie, ale nic więcej nie zdołałam powiedzieć.


  – Witaj znowu – powiedział, posyłając mi seksowny uśmiech. – Jak się miewasz?


  – Jestem zaskoczona. – Wzruszyłam ramionami. – I zajęta po uszy. Dzięki tobie. – Miałam nadzieję, że brzmi to neutralnie.


  – To chyba dobrze? – Spojrzał na scenę. – Masz świetną kapelę.


  – Dziękuję. Rzeczywiście są dobrzy i często tu grają.


  Spostrzegłam, że się uśmiecham, wracając myślami do naszego pierwszego spotkania. Jednak nadal potrafiłam z nim swobodnie rozmawiać – przynajmniej dopóty, dopóki nie uświadomiłam sobie, że ludzie się nam przyglądają.


  – To co, jeszcze jedno piwo? – zapytałam, usiłując zachowywać się naturalnie, jakby był zwykłym klientem.


  Szybko dokończył piwo i podsunął mi pustą szklankę. Podeszłam do nalewaków i zerknęłam na niego, patrzył na mnie z uśmiechem. Ja też się uśmiechnęłam.


  – Ile płacę? – wsunął rękę do przedniej kieszeni.


  Pokręciłam głową.


  – Nic, to na koszt firmy, znam właścicielkę. – Wzruszyłam nonszalancko ramionami.


  – Wiesz, nie musisz tego robić. – Zmarszczył brwi.


  Wykrzywiłam się do niego, on zrobił to samo, w końcu na jego ustach pojawił się uśmiech.


  – Dziękuję… Taryn. – Jego przenikliwie niebieskozielone spojrzenie sprawiło, że serce zabiło mi szybciej.


  W barze było mnóstwo ludzi, musiałam obsłużyć następnych klientów. Ludzie wykrzykiwali nazwy drinków i wymachiwali pieniędzmi.


  Gdy znów na niego spojrzałam, właśnie atakowały go trzy kobiety. Chichocząc, flirtując i przekomarzając się, pozowały, uwieczniając tę wspaniałą chwilę aparatami w telefonach.


  Skrzywiłam się z niesmakiem. Jednak podjęłam słuszną decyzję… Do tego faceta ciągnęła się zbyt długa kolejka, najlepiej będzie, jak go zignoruję.


  – Słucham? – spytałam jakiegoś przystojniaka, czekającego na drinka. Powiedział coś, ale zagłuszyła go muzyka i gwar podniesionych głosów.


  Usłyszałam za to, że Ryan kichnął dwa razy z rzędu i automatycznie przełączyłam uwagę na niego. Może się przeziębił? Wzięłam kilka białych serwetek – może potrzebował chusteczki? – i nie patrząc, wsunęłam mu je pod rękę. Uśmiechnęłam się, gdy poczułam ciepło jego palców.


  – Przepraszam, nie usłyszałam? – Wróciłam do przystojniaka, przystawiając dłoń do ucha. – Co podać?


  – Jesteś piękna! – krzyknął.


  Skrzywiłam się na ten żałosny podryw.


  – Dzięki – odparłam obojętnie. – To czym mogę służyć? – spytałam niecierpliwie.


  – Numerem telefonu? – krzyknął, niemal kładąc się na barze, i zerknął na kumpli z tyłu, czy widzieli jego odwagę.


  Spuściłam wzrok, uśmiechając się z zakłopotaniem. Złota zasada brzmiała: nie umawiaj się z przygodnymi klientami… zwłaszcza z palantami.


  – To miłe – odparłam z nikłym uśmiechem. – Ale jedyne, co możesz dostać z tej strony baru to alkohol.


  Spojrzałam na Ryana. Gapił się na mnie z zarozumiałym uśmiechem.


  – No daj spokój! – zawołał facet, ale tylko pokręciłam głową.


  Kilku gości przy barze wybuchnęło śmiechem.


  – Uuu… odpalony! Musiało boleć!


  Posłałam im niezadowolone spojrzenie.


  – Coś do picia? – spróbowałam jeszcze raz, siląc się na uprzejmość. Miał dziesięć sekund, zanim przełączę się na następnego klienta.


  – Trzy jasne pełne – poddał się w końcu.


  Dziesięć drinków później robiłam właśnie whiskey sour dla jednej z klientek, gdy do Ryana podeszła aktorka, Francesca LeRoux. Młoda, długonoga i bardzo szczupła, miała długie, proste brązowe włosy i wygląd modelki. Oparła się na ramieniu Ryana, obejmując go ręką i szepcząc coś do ucha.


  Gdy zerknęłam, właśnie wsunęła palce w jego włosy. Skrzywił się i odchylił głowę, jakby mu się to nie spodobało. Mnie też nie. W sposobie, w jaki go dotykała, było coś, co mnie drażniło.


  Kilka chwil później Ryan wrócił do stolika i znajomych. Usiadł w jednym z bocznych boksów, zasłonili go ludzie i nie mogłam go już zobaczyć.


  – Co ci powiedział? – dopytywała się Marie, płonąc z ciekawości.


  – Podałam mu piwo, a on podziękował. – Wzruszyłam ramionami. – To wszystko.


  – Miałaś przy barze boskiego Ryana Christensena i nawet z nim nie porozmawiałaś?!


  – A co niby miałam mu powiedzieć? – Nie chciałam kontynuować tej rozmowy, poszłam na drugi koniec baru.


  Zerkając dyskretnie, zauważyłam, że w pobliżu Ryana kręci się trzech potężnych ochroniarzy, trzymających na dystans zwykłych śmiertelników. Kilku kobietom udało się jednak przecisnąć i zdobyć autograf. Dlaczego nie zostawią go w spokoju?


  Czy pocieranie palcem nosa to kolejny nerwowy tik? Znów kichnął, czyli jednak się przeziębił.


  Realizowałam kolejne zamówienia, zastanawiając się przelotnie, dlaczego ludzie przywiązują taką wagę do czyjegoś podpisu na papierze. Może chodziło tylko o zwrócenie na siebie jego uwagi? Składałam podpisy kilka razy dziennie – głównie na czekach, płacąc rachunki, a jednak elektrownia nie miała zamiaru sterczeć pod moimi drzwiami, wykrzykując moje imię, żeby zdobyć mój autograf.


  Zobaczyłam, jak podpisuje się markerem na podkoszulku jakiejś dziewczyny. Co je opętało, żeby domagać się autografu na ubraniu?


  Podchodzące do niego dziewczyny były całkiem ładne w porywach nawet bardzo atrakcyjne, ale dla niego najwyraźniej wyglądały tak samo. Chyba w ogóle im się nie przyglądał. Był w pracy.


  – Cześć! – Donośny męski głos wyrwał mnie z rozmyślań.


  Podniosłam wzrok i zobaczyłam przystojnego mężczyznę w garniturze i eleganckiej koszuli. Grube, ciemne włosy… delikatne dołeczki w policzkach… i żadnej obrączki na dłoni, którą oparł na barze.


  – Cześć. Co podać? – Przyjrzałam mu się uważnie.


  – Jakie macie piwo beczkowe? – zapytał, posyłając mi olśniewający uśmiech.


  Wymieniłam dziesięć gatunków i podałam menu dostępnego piwa butelkowego, tak na wszelki wypadek.


  – Hm… zbyt duży wybór. Co by mi pani poleciła?


  – To zależy, czy woli pan ciemne, mocne piwo, czy jasne, lżejsze.


  Pochylił się nad barem.


  – Nie ułatwia mi pani… Może sama pani wybierze? Jestem pewien, że będzie mi odpowiadało.


  Odeszłam z uśmiechem, biorąc po drodze pustą szklankę. Wybrałam najbardziej popularne ale. Podsunęłam szklankę pod kran.


  – Mm… dobre. – Uśmiechnął się i mrugnął do mnie. – Ma pani świetny gust.


  Zaśmiałam się, nie był pierwszym mężczyzną, który mi to mówił.


  – Mam na imię Mark, a ty?


  – Taryn – odparłam. Miał zamiar zapłacić za to piwo?


  – Miło mi, Taryn. – Uśmiechnął się i wziął mnie za rękę.


  Nie chciałam być niegrzeczna, więc ją uścisnęłam.


  – Masz delikatną dłoń – zauważył.


  – Dziękuję – odparłam z wahaniem, usiłując zabrać rękę.


  Nim zdążyłam się zorientować, ścisnął moją dłoń i ją uwięził. Usiłowałam wyrwać rękę, ale był silniejszy. Przestałam się uśmiechać, nie spodobało mi się to.


  – Czy ktoś ci mówił, że jesteś piękna? – powiedział głębokim głosem. Palcami gładził moją dłoń, jakby głaskał kota. Ścisnął mi się żołądek.


  Próbowałam się uwolnić, ale wzmocnił uścisk.


  – Puść moją rękę – zażądałam, na razie jeszcze spokojnie, niemal żartobliwie.


  – Nie mogę, dopóki nie powiesz mi, dlaczego mnie tak pociągasz? – odrzekł, jakby to była moja wina, że nad sobą nie panuje.


  Szarpnęłam dłoń, ale nie mogłam wyrwać się z jego uścisku.


  – Puść. Moją. Rękę. – Wymawiałam dobitnie każde słowo.


  Spojrzałam ponad jego ramieniem i zobaczyłam Ryana. Stał tuż za nim, w jednej ręce trzymał szklankę z piwem, drugą wsunął do kieszeni, wpatrując się we mnie zwężonymi oczami. Obok niego tkwił jeden z ochroniarzy.


  – Och, Taryn. – Mark uśmiechnął się do mnie promiennie. – Naprawdę nie mogę cię puścić. Skoro wybrałaś dla mnie tak doskonałe piwo, myślę, że powinnaś też wybrać nam restaurację.


  – Nie przypuszczam – odparłam zimno, zmęczona jego gierkami.


  – Och, daj spokój, maleńka, nie bądź taka! – Skrzywiłam się, słysząc jego ton, a on bezczelnie przesunął palcem po moim nadgarstku.


  Ryan spojrzał na mojego adoratora, potem na mnie. Delikatnie pokręciłam głową, w nadziei, że zrozumie. Nie chciałam problemów.


  Do Ryana podeszły dwie młode kobiety, chcąc zwrócić jego uwagę. Jedna chwyciła go za rękę. Ryan od razu cofnął łokieć, chyba nie podobał mu się ten napór. Omal nie wylał przy tym piwa. Chyba tak jak ja nie lubił, żeby ludzie go dotykali.


  Podniosłam głos i powtórzyłam, zwracając się do Marka.


  – Puść moją rękę. Trzy dolary za piwo.


  – Ej, po prostu musisz się ze mną umówić! Będziemy się świetnie bawić, obiecuję – mówił z przekonaniem, ale w końcu uwolnił moją dłoń.


  – Nic z tego. Trzy dolary.


  Ryan uniósł dłoń, usłyszałam, jak mówi do dziewczyn: „Nie teraz”. Jego ochroniarz od razu interweniował.


  – Zaryzykuj. Wiem, że coś poczułaś, gdy wziąłem cię za rękę. Nie zaprzeczysz, że coś zaiskrzyło – naciskał Mark.


  Ryan piorunował go wzrokiem.


  – Przykro mi, ale nic nie poczułam – rzuciłam głosem wypranym z emocji. Ten gość nawet nie był dupkiem.


  – Ranisz moje uczucia. – Mark wydął żałośnie wargi.


  Marie obserwowała mnie kątem oka. W pracy zwykle pilnowałyśmy się nawzajem; przyjaźniłyśmy się od liceum i pracowałyśmy w pubie równie długo, miałyśmy swój umówiony system znaków.


  – To twój nowy przyjaciel, Taryn? – zawołała do mnie.


  – Ma na imię Mark – odparłam równie głośno, wskazując gościa. – Proponuje mi kolację, ale ja chcę tylko, żeby zapłacił za piwo. Rozumiesz, dylemat.


  Ryan zaśmiał się cicho.


  Do mojego adoratora w końcu dotarło. Odliczył trzy banknoty ze zwitka pieniędzy, rzucił je na bar i odwrócił się na pięcie, niemal wpadając na Ryana, który nadal stał przy barze.


  Ryan uśmiechnął się do mnie i podniósł szklankę, żeby napić się piwa. Wskazałam mu oczami miejsce, mając nadzieję, że zrozumie. Nie zawiódł mnie.


  – Życzy pan sobie nowe piwo? – spytałam żartobliwie, biorąc jego szklankę z baru.


  Zaśmiał się i skinął głową. Wstawiłam szklankę do zlewu i podałam mu trunek w nowej szklance.


  – Czy mogłabym zaproponować panu jedną z najdelikatniejszych tequili, jaką pan kiedykolwiek pił? – zapytałam, stawiając przed nim piwo.


  – Przyjmuję propozycję – powiedział, wpatrując się we mnie przenikliwie.


  Sięgnęłam do górnej półki za barem i wzięłam przezroczystą butelkę ze srebrną nakrętką.


  – Co to? – zapytał, usiłując przeczytać etykietkę.


  – Gran Patron Platinum. – Nalałam dwa kieliszki. – Za psychopatycznych fanów. – Uniosłam jeden w górę.


  Stuknął się ze mną i wlaliśmy w siebie alkohol.


  Ryan sięgnął do kieszeni i wyciągnął zwitek banknotów, ale pokręciłam głową.


  – Nie. Schowaj pieniądze – szepnęłam, zgarniając puste szklanki.


  Ściągnął brwi, odpowiedziałam tym samym. Potem on pokazał mi język, a ja, niby przypadkiem, potarłam środkowym palcem brew. Parsknęliśmy śmiechem.


  Spojrzałam za niego, właśnie stanęła tam Suzanne Strass, aktorka. Szepnęła mu coś na ucho, a on przewrócił oczami i zacisnął wargi. Nie wyglądał na zachwyconego.


  Wstał bez słowa i wrócił do swojego stolika. I tam już został do końca wieczoru. Zamówili jeszcze kilka kolejek i chyba dobrze się bawili. Suzanne próbowała udawać, że nie kołysze się w rytm muzyki. Ryan siedział twarzą do mnie, od czasu do czasu spoglądał w moją stronę i za każdym razem patrzył dopóty, dopóki nie pochwycił mojego wzroku.


  Jego niebieskozielone oczy miały hipnotyzujące właściwości, nie mogłam powstrzymać się od uśmiechu, gdy nasze spojrzenia się spotykały. Był nie tylko niesamowicie przystojny, widziałam w nim coś jeszcze… Nie chciał pozostać niedostępny, pragnął wmieszać się w tłum.


  W pewnej chwili jego oczy przytrzymały mój wzrok. Uśmiechnął się do mnie, przechylił delikatnie głowę i odpiął górny guzik koszuli. Patrzyłam, zaciekawiona, a on poklepał się dłonią w pierś. Pod koszulą miał moją granatową podkoszulkę.


  Uśmiechnęłam się szeroko. Uniósł brwi kilka razy i mrugnął do mnie.


  Była prawie pierwsza w nocy, gdy jego znajomi zaczęli się zbierać do wyjścia. Ryan stał, patrząc na mnie i zakładając marynarkę. W końcu westchnął, odwrócił się i poszedł do drzwi. I tak po prostu, bez słowa pożegnania, zniknął.


  Na szczęście razem z nim wyszła również większość gości. Pub wyglądał jak po przejściu huraganu. Skończyło się niemal całe piwo w butelkach i większość zapasów alkoholu. Stoliki były zastawione butelkami, szklankami i kuflami.


  – Czyste szaleństwo – stwierdził Pete, pomagając sprzątać.


  Marie ustawiała kolejne tace brudnych naczyń na barze, ale mimo ogromnej ilości czekającego zmywania, uśmiechała się na wspomnienie spotkania z celebrytami.


  – No nie wierzę, że tutaj przyszli! – śmiała się. – Jeszcze cała się trzęsę!


  Uśmiechnęłam się do niej. Ryan i jego znajomi byli po prostu ludźmi, którzy też chcieli się zabawić.


  – No, jedno jest pewne, Ryan Christensen nie odrywał od ciebie wzroku! – ciągnęła.


  Jęknęłam.


  – I nie przewracaj mi tu oczami! – napomniała mnie.


  Westchnęłam ciężko, gdy przez moją głowę przesunęły się obrazy Ryana. Tej nocy sporo na siebie patrzyliśmy.


  Dlaczego próbował mnie chronić? Wcale nie chciałam myśleć o tym przy zmywaniu, ale mi się nie udało.


  * * *
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